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Deklaracya, którą wczoraj odczytał hr. 
Taaffe w Izbie poselskiej, jest dowodem, 
iż gabinet nie zdaje sobie należycie sprawy 
z prawdziwego usposobienia większości Izby. 
Nie chcąc mówić o innych klubach i za 
nie, stwierdzić musimy, że w każdym razie 
rząd nie zrozumiał nastroju i zapatrywa- 
nia Koła polskiego. Łatwo to zdanie uza- 
sadnić. 

Gdyby nam nawet nie telegrafowano 
wczoraj półurzędowego komentarza do de- 
klaracyi prezesa ministrów, łatwo zgadli- 
byśmy z ostatniego ustępu tej deklaracji, 
że idzie tu o zaznaczenie chęci do kompro- 
misu. Otóż zupełnie żle zbudowano dla tego 
kompromisu podstawę, umieszczając ją 
w szczegółach rządowego projektu reformy 
wyborczej. Dziś nietylko idzie o reformę 
wyborczą jako taką, o rozszerzenie prawa 
głosowania, przeciw któremu Koło zasadni- 
czo się nie oświadczyło; dziś idzie 0 sa- 
mego ducha i kierunek ogólny rządowego 
projektu. Ten duch i kierunek, zdradzony 
w projekcie — określiliśmy go w numerze 
niedzielnym, określił go wczoraj wybornie 
p. Jaworski jako mistum compositum z biu- 
rokratyzmu i socyalizmu — nie sama kwe- 
stya reformy — oto, co wywołało tak głę- 
bokie zaniepokojenie w państwie i parla- 
mencie, wytworzyło tę atmosferę duszną, 
w której wegetuje w tej chwili nasza le- 
gislatywa. Nie uspokajać i perswadować, 
nie o możności kompromisu przekonywać, 
ani stronnictwom obiecywać asekuracyę od 
utraty mandatów — ale oczyścić trzeba po- 
wietrze, aby w niem nowe mogło obudzić 
się życie. Kwestya rozwiązania Izby posel- 
skiej jest tu rzeczą zupełnie drugorzędną 
w porównaniu z tą ogólną dezinfekcyjną 
robotą, jakiej przedewszystkiem potrzeba. 
Ten duch i kierunek, który tak niedyskre- 
tnie wyjrzał z projektu rządowego, ten duch 
i kierunek musi ustąpić i zniknąć z cało- 
kształtu polityki gabinetu, jeśli między rzą- 
dem a tym, czy następnym parlamentem, 
ma kiedykolwiek przyjść do porozumienia. 

Bo to kierunek, dla którego różnica mię- 
dzy Austryą a innemi państwami, jednoli- 
cie narodowemi, jest jakimś politycznym 
czwartym wymiarem — kierunek, który nie 
zrozumie nigdy tego, co tak słusznie i jędr- 
nie podniósł wczoraj prezes Koła polskiego, 
iż Austrya nie będąc narodowem pojęciem, 
musi być „narodowości swych ostoją, ostoją 
równouprawnienia i autonomii krajów,* iż 
to jest jej racyą politycznego bytu. 

I to nie wszystko jeszcze. Bezpośrednia 
po słowach cesarskich w Jarosławiu, bę- 
dziemy łatwo zrozumiani, gdy powiemy, iż 
jeśli Polacy mają nadal zajmować stano- 
wisko podpory państwa, jeśli nadal mają 
być poważnym czynnikiem społecznym i 
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(Dokończenie). 

Przy tych państwach zgrupowały się rzeczypo- 
spolite środkowej Ameryki, z których na wy- 
szczególnienie zasługuje: Meksyk, mający z nich 
najwięcej rozwinięty przemysł. Perkaliki , sukno, 
kwiaty sztucznę i hafty są bardzo piękne. Orygi- 
nalnością są kapelusze wielkie spiczaste, upię- 
kszone haftami i kutasami złotemi i srebrnemi. 
Bronzy, ceramika i majolika gustowne i odznaczają 
się pewną odrębnością. Wymienić warto jeszcze 
perfumy z przepysznemi zapachami; Argentyna, 
mimo ciągłych wojen domowych i niezgód, nie 
ustępuje w niczem Meksykowi, a nawet w arty- 
zmie przewyższa go. Jej rzeźby, obrazy są wcale 
dobre. Z tych ostatnich dwa zaliczyć można do 
bardzo udatnych, mianowicie A. Della Valle sce- 
na pełna dramatyczności l życia, przedstawiająca 
Indyan, powracających z wyprawy i objuczonych 
bogatą zdobyczą — i F. Parisi „W karnawale,“ 
obraz odznaczający się Ślicznym kolorytem. Ry- 
townictwo i litografia również wysoko stoją. 

Inne mniejsze państwa zaprodukowały przewa- 
żnie przemysł rolny. Jedna Dania, co nie zapo- 
mniała o swych wielkich umarłych mistrzach i 
przy wejściu do swego oddziału Z jednej strony 
wydzieliła kącik na wystawienie pamiątek i re- 
produkcyj sławnych rzeźb nieśmiertelnego Thor- 
waldsena, z drugiej zaś strony urządzono tu w naj- 
mniejszych szczegółach wiernie Z oryginalnych 
mebli salonik i pracownię Hansa Christiana An- 
dersena. Znajdują się tu jego cenne rękopisy i 
inne pamiątki, nawet cylinder, kalosze 1 8¢yZ0- 
ryk, jakich w ostatnich latach swego życia uży- 
wał. Na niejakiem podwyższeniu w wystawie Ju- 
bilerskiej, bardzo dobrej, wystawiono przepiękną 
płaskorzeźbę srebrną w formie tarczy, znnkomicie 
wykonaną z legend o Waldemarze (Sejer) i jego 
zwycięstwach. 


politycznym w monarchii — muszą mieć rę- 
kojmie, rękojmie dotykalne, że ów zgubny 
duch raz na zawsze zniknął z polityki we- 
wnętrznej w Austryi, że nie odżyje pod 
inną formą i przy innej sposobności. 
Tylko w ten sposób da się przywrócić 
to tak głęboko zachwiane zaufanie, z którem 
Koło polskie, pomimo wielu niemiłych do- 


świadczeń, popierało rząd obecny, a przede- 


wszystkiem prezesa gabinetu hr. Taaffego. 
Ale wszystko ma swoje granice, a wobec 
statniego doświadczenia z prawem wybór- 
czem, musi Koło polskie domagać się nie 
gołosłownych zapewnień, ale dostatecznych 
rękojmi na przyszłość. 

Rozmyślnie pomijaliśmy dotychczas i dziś 
nie będziem się rozwodzić nad historyą i 
czasem powstania rządowego projektu. Nie 
będziemy więc spierali się, czy rzecz 
przestaje być improwizacyą przez to, że się 
ją stworzyło w trzech miesiącach przy oka- 
zyi przygotowywania programu jesiennego 
dla Rady państwa. Nie będziemy się też 
pytali, na jakiej, naturalnej czy też sztu- 
cznie ubitej drodze doszedł gabinet do prze- 
konania, iż taki a nie inny projekt reformy 
jest „postulatem racyi stanu“. To są wszyst- 
ko pytania podrzędne, które w odpowie- 
dziach i konsekwencyach swych dotykają 
tylko i interesują sam gabinet. 

Lecz w miejsce tych kwestyj uczynimy 
uwagę ogólniejszą, ostatnią. Wzgląd na 
osobistości ma w polityce niewątpliwe swoje 
uprawnienie... do pewnych granie. Granice 
te łatwo oznaczyć, przypominając, że w ży- 
ciu publicznem osobistości mają wartość o 
tyle tylko, o ile reprezentują idee polity- 
czne. I dlatego szczerze się cieszymy, mo- 
gąc z obrąd Koła polskiego, z jego de- 
klaracyi, z przemówienia wreszcie p. Ja- 
worskiego wyczytać wniosek, iż Koło w tej 
sprawie postępować będzie tylko tak, jak 
mu nakazują względy na dobro państwa i 
kraju, uwaga na zagrożony projektem porzą- 
dek społeczny, którego Koło zawsze było tak 
świetnym obrońcą. Nie wątpimy, że na tej 
drodze wytrwa, pomne, że na wierności 
zasadom nigdy poważne stronnictwo nie 
straciło. 


uE 


Przegląd polityczny. 


Glosy Montagsrevue zwracają zawsze na siebie 
uwagę w chwilach ważnych przesileń parlamen 
tarnych. Przyzwyczajono się uważać je za echa 
zapatrywań i poglądów kół, stojących najbliżej 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Informacye tego 
czasopisma pochodzą także podobno z tych samych 
źródeł, na jakich opiera się p. prezydent mini- 
strów w swojej opinii o parlamentarnej i polity- 
cznej sytuacyi. Ostatni numer Montąqgsrevue do- 
nosi między innemi, że klub konserwatywny za- 
mierza zaprojektować zasadniczą zmianę i uzu- 
pełnienie projektu reformy wyborczej. Treść wnio- 
sku zakomunikowana już została Kołu polskiemu 


Wchodzimy do sekcyi niemieckiej. Z całego u- 
rządzenia wystawy, z bogactwa 1 różnorodności 
okazów odrazu wnosić trzeba, że naród to potę- 
żny, pracowity i o wysoko rozwiniętym przemy- 
śle. Przykro, lecz niestety, przyznać trzeba, że na 
tej wystawie Niemcy prym trzymają. Wystąpili 
oni okazale i imponująco, a zawdzięczać to mogą 
tylko swemu energicznemu cesarzowi, który w wy- 
sokiem poczuciu dumy niemieckiej i pruskiej chciał, 
aby kraj jego zaćmił wszystkie inne. Powiodło się 
to w zupełności, a Niemcy odwdzięczając mu się 
widocznie za to wszędzie, gdzie tylko miejsce jest 


i zarządowi zjednoczonej lewicy, i być może, że 
już na jednem z najbliższych posiedzeń Izby pro- 
jekt ten zostanie wniesiony w formie wniosku, 
powstałego z inicyatywy poselskiej. Wniosek kon- 
serwatywny nie narusza zamiaru rządu, aby oświe- 
conym szerokim masom ludu dać możność udziału 
w życiu politycznem, leez czyni zastrzeżenia, ma- 
jące na celu pozostawienie dotychczasowym wy- 
borcom pełnego i dominującego wpływu. Dysku- 
sya nad pierwszem czytaniem projektów o refor- 
mie wyborczej potrwa najmniej cały tydzień. — 
Koło polskię — według Montagsrevue — czyni 
stanowcze zarzuty poszczególnym postanowieniom 
reformy, zwłaszcza zaś udzieleniu prawa wybor- 
czego urlopowanym żołńiefzom, którzy już teraz 
są żywiołem bardzo niepewnym. Wykazując na 
innem miejscu niekonsekwencye w całem zacho- 
waniu się lewicy, zaznacza Montagsrevue, że z 0- 
becnej konstelacyi parlamentarnej największą ko- 
rzyść odnoszą Młodoczesi. Lewica chce obalić hr. 
Taaffego, ale zastanowić się powinna, że w razie, 
gdyby jej się ten zamiar udał, monarcha powo- 
łałby następcę hr. Taaffego nie z tych szeregów, 
które głosowały przeciwko rozporządzeniom wy- 
jątkowym, uznanym jako nieodzowna konieczność 
przez najbardziej decydujące czynniki. Nowy ga- 
binet powołanyby został zpośród tych stronnictw, 
które będą głosowały za zatwierdzeniem zarzą 
dzeń. Lewica wie dobrze, jakie żywioły ujęłyby 
wtedy ster państwa i dlatego uczyniłaby rozu- 
mnie, gdyby się cofnęła wstecz o lat piętnaście i 
przypomniała sobie owo głosowanie, które po- 
zbawiło władzy ówczesną partyę konstytucyjną. 
Lewica i teraz mogłaby w przeciągu kilku dni 
narazić swoją egzystencyę. W ostatniej chwili o- 
trzymała wszakże wczoraj Montagsrevue wiado- 
mość, że nie jest rzeczą wykluczoną, iż lewica 
umożliwi zatwierdzenie ustaw wyjątkowych. Na- 
dzieja ta opierać się ma na budapeszteńskiej po- 
dróży barona Chlumeckyego. Potwierdza to samo 
Eatrapost, dodając, że rząd jest pełen otuchy i że 
na rozwiązanie lzby zdecydnje się dopiero wtedy, 
kiedy już wszystkie inne drogi będzie miał zam- 
knięte. Od czasu, kiedy baron Chlumecky przy- 
wiózł z Budapesztu wiadomość, że reforma wy- 
borcza uzyskała zatwierdzenie Korony, zanim je- 
szcze przyszła pod obrady ministrów, w lewicy 
panować ma przygnębienie, a niebezpieczeństwo 
rozwiązania parlamentu znacznie się zmniejszyło. 

Onegdaj rozpoczęły się w Kolonii obrady nie- 
mieckiego socyalno - demokratycznego kongresu. 
Czwarte to zgromadzenie od czasu zniesienia ustawy 
o socyalistach. Na pierwszym kongresie w Halli 
ułożono organizacyę stronnictwa, na drugim w Er- 
furcie nastąpiło oddzielenie šię+od „niezależnych“ i 
„młodych*, nareszcie w roku zeszłym rozprawiono 
się z antysemityzmem i z państwowym socyalizmem 
Vollmara i jego południowo-niemieckich zwolenni- 
ków. Obecnie przedmiotem obrad będzie głównie 
kwestya agitacyi po wsiach, a wybrano Kolonię 
jako miejsce zjazdu, dlatego, ponieważ prowincya 
nadreńska, jako katolicka, dotychczas opornie się 
stawia socyalizmowi. W programie kongresu jest 
także publiczne zgromadzenie, na którem Bebel 
będzie mówił o centrum i o soeyalnej demokracyi. 
Ten sam referent przedstawi także stosunek 80- 
cyalizmu do antysemitów, oprócz tego przedmio- 
tem obrad będzie: agitacya, prasa i święto 1-go 
maja. W tej ostatniej sprawie, której referentem 
jest Liebknecht, ma być postawionym wniosek, 
aby obchód przenieść na niedzielę, „gdyż ogólne 
zaniechanie roboty w dniu powszednim jest nie- 
możliwe“. Sprawozdanie z czyaności stronnictwa 
za rok 1893, przedłożone kongresowi, obejmuje 
ciekawy ustęp, odnoszący się do agitacyi socyali- 
stycznej w Wielkopolsce. Ustęp ten stwierdza, że 
postęp socyalizmu jest tam bardzo powolny, a to 
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z powodu „kapitalizmu, połączonego z duchowień- 
stwem*, Z wielkiem zadowoleniem mówi sprawo- 
zdanie o tryumfach socyalizmu w Alzacyi i Lota- 
ryngii: „gdy żadne niemieckie stronnictwo pomimo 
materyalnego i oficyalnego poparcia nie potrafiło 
w tych prowincyach zjednać sobie zwolenników, 
socyalna demokracya zdobyła dwa najważniejsze 
okręgi i jest tam najsilniejszem stronnictwem 
w kraju*. Podajemy w końcu ze sprawozdania kilka 
zajmujących dat. Stronnictwo rozporządzało 130 
peryodycznemi czasopismami; z tych 55 było orga- 
nami związków fachowych, 75 politycznemi dzien- 
nikami i tygodnikami. Główny organ stronnictwa, 
Vorwärts, liczy 42.500 prenumeratorów i dał w roku 
ostatnim 40.656 marek czystego zysku. Centralna 
księgarnia stronnictwa miała 144.000 marek obrotu. 
Kasa stronnictwa miała 258.000 marek dochodu, 
316.000 marek wydatków; dla pokrycia deficytu 
zaczerpnięto 50.000 marek z funduszu rezerwowe- 
go. Na subwencye dla prasy prowincyonalnej 
użyto 50.000 marek, z tego 3.380 marek na Ga- 
zetę robotniczą, 10.000 marek dla Wiener Arbei- 
ter Ztg. O tej ostatniej subwencyi pisze sprawo- 
zdanie: „jak w roku zeszłym wobec belgijskich 
robotników, tak w bieżącym wobec austryaekich 
robotników musieliśmy zadokumentować między- 
narodową solidarność. Towarzysze wiedeńscy otrzy- 
mali 10000 marek, aby uwolnić się od ciężących 
na ich wydawnictwach zobowiązań, które krępo- 
wały rozwój stronnictwa“. W ogólności, pomimo 
wszelkich deklamacyj o postępie socyalizmu, wy- 
nika jasno ze sprawozdania, że rozwój tego zgu- 
bnego kierunku doszedł w Niemczech do zenitu i 
nowych powodzeń nie wykazuje. Najsilniejszą zaś 
zaporą przeciwko dalszym zagonom socyalno-de- 
mokratycznym jest Kościół katolicki. Również 
wszelkie agitacye w polskich prowincyach nie od- 
niosły dotychczas żadnych rezultatów, mianowicie 
między tymi robotnikami polskimi, którzy poczucie 
narodowej odrębności zachowali. Sprawozdanie obe- 
enego kongresu stwierdza wyraźnie, że germani- 
zacya jest najlepszym wstępem dla socyalizmu, 
któremu wybornie toruje drogę. 

Korespondent watykański Polit. Corresp. pisze: 
Jak wiadomo utknęły zupełnie rokowania, zawią- 
zane dwa lata temu między Watykanem i rządem 
rosyjskim. W sprawie ponownego obsadzenia kilku 
osieroconych obecnie stolic biskupich w Rosyi nie 
można było absolutnie osiągnąć porozumienia, a 
coraz staje się widoczniejszem, iż rząd rosyjski 
nie myśli o podjęciu napowrót negocyacyj. Takie 
stanowisko gabinetu carskiego jest dla Watykanu 
dowodem, że rządowi rosyjskiemu, gdy swojego 
czasu zamianował p. Izwolskiego oficyalnym ajen- 
tem dyplomatycznym przy Stolicy św., z główną 
misyą przeprowadzenia rokowań z Watykanem, nie 
szło bynajmniej o przestrzeganie interesów i po- 
trzeb swoich katolickich poddanych, ani o uwzględ- 
nienie słusznych ich reklamacyj, lecz raczej o to, 
aby utrzymać w mniemaniu Europę, a przede- 
wszystkiem państwa trójprzymierza, które taką 
wagę przywiązują do moralnej powagi Stolicy św., 
iż między Rosyą a Watykanem dobre istnieją sto- 
sunki. Faktem jest, iż rząd rosyjski w pomienio- 
nych rokowaniach systematycznie unikał porusze- 
nia najpilniejszych kwestyj kościelnych, mających 
pierwszorzędne znaczenie dla katolików w Ro- 
syi, a przedewszystkiem ludności katolickiej w Kró- 
lestwie Polskiem. W takim stanie rzeczy nie mo- 
żna właściwie mówić o dyplomatycznej działalno- 
ści p. Izwolskiego, rząd bowiem rosyjski ani myśli 
widocznie o dalszem prowadzeniu rokowań. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej od- 
było się pierwsze czytanie rządowego pro- 
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jektu reformy wyborczej, oraz odnośnych 
wniosków, wyszłych z inicyatywy poselskiej. Jak 
już z wczorajszej depeszy wiadomo, złożył przede- 
wszystkiem hr. Taaffe oświadczenie, które oma- 
wiamy w artykule wstępnym. Z kolei przema- 
wiali ci posłowie, którzy wnieśli samoistne pro- 
jekty reformy wyborczej. Głosy Pernerstorfera 
iSlavika podaliśmy już wczoraj w obszerniej- 
szem streszczeniu telegraficznem. 

Następnie zabrał głos dep. Plener. Polemizuje 
on z oświadczeniem Taaffego, jakoby rząd, ukła- 
dając program prac bieżącej sesyi, nie mógł po- 
minąć tego, iż liczne wnioski w sprawie reformy 
wyborczej, wyszłe z inicyatywy poselskiej, będą 
w najbliższym czasie przedmiotem rozpraw w Izbie. 
Otóż te wnioski po części postawiono już w roku 
1891, a przez ten czas rząd nie uczynił nic w tym 
kierunku, aby reformę wyborczą poprzeć, owszem 
z całą świadomością przeszkadzał, aby w tej mie- 
rze cokolwiek robiono. Nietylko w mowie trono- 
wej, ale we wszystkich późniejszych oświadcze- 
niach zalecał usunięcie kwestyj politycznych, a 
w styczniu 1893 roku, konferując ze stronnictwa- 
mi nad t. zw. programem rządowym, wyraźnie 
oświadczył się przeciwko udzieleniu bezpośrednie- 
go prawa wyborczego klasom robotniczym. A więc 
jest poprostu nieprawdą to, co p. prezydent mi- 
nistrów dziś twierdził. 

P. prezydentowi chodziło tylko o zatarcie złego 
wrażenia, jakie w Izbie wywarła metoda wniesie- 
nia przez rząd projektu reformy wyborczej. Tak 
się takich rzeczy nie robi, to się sprzeciwia „po- 
litycznej konduicie.* Takich rzeczy nie rzuca się 
na głowę Izbie, aby zrobić coup de théâtre; tak 
może sobie postąpić jakaś mała skrajna partya, 
ale po rządzie cesarskim dotąd takich sztuczek 
nie spodziewano się. Jeśli rząd, mieniący się być 
konserwatywnym, chciał wziąć inicyatywę w kwe- 
styi reformy wyborczej, to nie powinien rzncać 
między lud wielkich haseł, o których wie, że 
raz rzucone między masy przed sankcyą przedło- 
żenia rządowego, nie znikną już z wyobraźni lu- 
du. Rząd powinien się był przędewszystkiem po- 
rozumieć ze stronnictwami. Rząd nie powinien 
zaskakiwać opinii publicznej w kraju, lecz powi- 
nien ją przygotowywać. W podobnych wypadkach 
przygotowywali w Anglii przyzwoicie parlament 
Disraeli i Gladstone. Reformy wtedy bez wielkie- 
go oporu zdołano przeprowadzić. Tak postępuje 
się w krajach, których sprawy kierowane są przez 
sumiennych polityków i które nie chcą, aby takie 
rzeczy przeprowadzane były jak teatralne niespo- 
dzianki, lecz jak poważne polityczne zadania. 

Projekt rządowy nie odbija bardzo od powszech- 
nego prawa głosowania, które dziś tylko w Niem- 
czech i we Francyi jest zaprowadzone. We Wło- 
szech obok eenzusu wykształcenia, stoi jeszcze 
warunek dwuletniej służby wojskowej. Anglia ma 
bardzo rozszerzone, ale nie ma powszechnego pra- 
wa wyborczego. W Austryi zaś uprawnionymi do 
głosowania mają być nawet, analfabeci, jeśli 
w r. 1869 nie byli obowiązani do uczęszczania do 
szkoły. Liczby wyborców na podstawie projektu 
rządowego trudno oznaczyć. Obliczają pomnożenie 
wyborców na 679%. W Galicyi procent ten będzie 
może mniejszy, w innych krajach większy. W Cze- 
chach liczba wyborców wzrosłaby z 300,000 na 
1.300,000. Specyficzną tendencyą rządu jest po- 
mnożyć nadzwyczaj wyborców, ale nie powię- 
kszać liczby mandatów. W tych dwóch rzeczach 
widzimy nieprzyjażźń, zwróconą przeciwko nam. 
Rzecz jasna, że to, co się chce dać robotnikom i 
niższym klasom, musi być odebrane tym, któ- 
rzy je dziś posiadają. W tem leży nieprzyjazna 
tendencya przeciw stanowi mieszczańskiemu i wło- 
ściańskiemu. Jakżeż może rząd twierdzić, że mi- 
mo takiego rozszerzenia prawa wyborczego, nie 


chemiczne, a w końcu nawet niezliczoną moe za- 
bawek i gier dziecinnych. 

W sekcyi niemieckiej podziwiamy jeszcze me- 
ble, wyroby żelazne, lampy, korty, sukno, koron- 
ki, bafty i inne gałęzie bogatego przemysłu tego 
narodu. 

Z Niemcami sąsiaduje Austrya, której sekcya 
podobnie do poprzedniej, ozdobioną jest pięknym 
frontonem. Austrya bez wątpienia posiada najpię- 
kniejsze z całej wystawy kryształy i szklanne wy- 
roby, których nawieziono ilość ogromną; prawdzi- 
wie niezrównane są jej wyroby ceramiczne i ma- 


jako tako odpowiednie, umieszczają popiersia, fi- |jolikowe, niemniej wyroby z masy perłowej i tak 


gury i portrety, które rysy młodego monarchy u- 
trwalą w pamięci Amerykanów. Piękny fronton, 
ozdobiony artystycznie wykutą bramą, rysunku 
monachijskiego artysty Gabryela Sidel, dzieli się 
na trzy części. Część środkową zajmuje wystawa 
porcelany, wyroby złotnicze i jubilerskie. Znajdu- 
jemy tu rzeczy, prześlicznie wykonane, prawdzi- 
wą sztukę złotniczą wieków średnich. Znako- 
micie wykuty i eyzelowany model okrętu jest 
poprostu arcydziełem. W tej też części podziwiać 
trzeba drobiazgową, bardzo ładną rzeżbę z kości 
słoniowej i wyroby snycerskie badeńskie z różno- 
kolorowego drzewa w zastosowaniu do mebli; ró- 
wnież i prześlicznie wykonane bronzy. Boczne 
części zajmuje z jednej strony kopia sali recep- 
cyjnej i jadalni z monachijskiego pałacu króla 
Ludwika, w stylu odrodzenia niemieckiego z XVI 
wieku, z drugiej umeblowanie staro niemieckiej 
jadalni, utrzymane w charakterze wieków średnich. 

Poza tą częścią frontową cofnięta w tył, znaj- 
duje się wystawa przemysłu, a tu z samego brze- 
gu w osobnym kiosku, wystawiono prześliczną, 
znaną powszechnie, porcelanę saską z fabryki kró- 
lewskiej. Ze wszystkich prowincyj i miast niemie- 
ckich, najliczniej i najstaranniej wystąpiła No- 
rymberga. Zajmuje ona kilka salonów ; w jednym 
z nich urządzono na ścianie panoramę tego staro- 
niemieckiego miasta od strony najbardziej malo- 
wniczej jego dzielnicy. Jako płody swego przemy- 
słu, zaprezentowała Norymberga starannie odro- 
bione instrumenta fizyczne, bronzy różnokolorowe, 
materyały do litografii, z których słynie, bogactwa 


zwane towary wiedeńskie galanteryjne. Jedna Au- 
strya poszczycić się może na wystawie poważną 
produkcyą mebli giętych i tokarstwem; stylowe 
zaś urządzenie z niesłychanym przepychem salo- 
nu przez wiedeńską firmę „Maker Kosendorfer,* 
wprowadza każdego w niesłychany podziw; co 
prawda, przyczynia się do tego wrażenia żądana 
za to cena 75.000 złr. Ale bo też rzecz ceny tej 
warta; meble wszystkie są ślicznego rysunku, de- 
koracya artystyczna, ściany pokryte przepysznemi 
gobelinami, lub malowane przez pierwszorzędne 
siły, zaś w ścianie głównej w zagłębieniu, znako- 
micie wymalowana perspektywa oranżeryi, wpro- 
wadza oko w złudzenie. W wyrobach złotniczych 
co do piękności i dobroci Austya nie ustępuje in- 
nym sekcyom, a w malowaniu na porcelanie prze- 
wyższa je. Sekcya ta jeszcze jedną produkcyą u- 
derza: fabrykacyą starożytnych zbroi i broni. Wy- 
roby te znakomicie naśladują oryginały. Czyżby 
do podniesienia tego przemysłu przyczyniły się 
liczne nominacye baronów, którzy potem muszą 
dorabiać swym rodom przodków i pamiątki ? Potrze- 
ba wyradza wynalazki. W tej sekcyi, właśnie 
w oddziale naśladowanych starożytności, uwija się 
mnóstwo żydów i to żydów naszych galicyjskich, 
mówiących nieźle po polsku. Znajduje się ich spo- 
ro nawet wśród personalu urzędników austryackiej 
wystawy. 

Sekcya agielska układem przypomina niemie- 
cką; na samym wstępie rzuca się w oczy ładny 
pawilon firmy „Gipson % Comp.*, jubilerów ir- 
landzkich. Znajdują się tu prześliczne rzeczy, między 


niemi jednak zegar sześcienny, z tylomaż tarczami, 
pokazującemi każda inny czas, jest wspaniały. 
Ma on 5 stóp wysokości, cały ze złota, bogato 
cyzelowany, a na tle tem w płaskorzeżbach sre- 
brnych portrety rodziny panującej w Anglii; pod 
niemi w takichże medalionach przedstawiono sce- 
ny z rozmaitych rodzajów sportu, jakoto: z my- 
śliwstwa, szermierstwa, konnej jazdy. Wyroby fa- 
jansowe, porcelanowe i majolika, ta ostatnia szcze- 
gólniej firmy „Doulton* jest prześliczna. Rysunek 
i ozdoby poważne i spokojne, korzystnie ją odró- 
żniają od wyrobów podobnych w innych krajach. 
Wystawiono tu również bardzo ładne wazony 
z porcelany chińskiej. W naśladownietwie mie- 


szkań starożytnych, w poważnych i surowych u-. 


meblowaniach Anglicy widocznie się lubują, gdyż 
modeli przedstawiono wiele i wszystkie nader peł- 
ne smaku. Przemysł praktyczny przedstawia się 
poważnie, a z licznych dobrych kolekcyj wymie- 
nić warto wyroby chemiczne, znakomite stalowe i 
żelazne, instrumenta muzyczne, farby i lakiery, 
perfumy i mydła, tapety, z których śliczne są na- 
śladownictwa wycisków skórnych, dywany, wyroby 
wełniane, jak sukna, korty, materye rozmaite — 
piękne w deseniach i delikatnej roboty firan- 
ki i t. d. 

Z państw azyatyckich, Japonia prezentuje się 
znakomicie. Co do ilości przedmiotów nie ustępuje 
ona żadnemu państwu europejskiemu, a oryginal- 
nością swych okazów korzystnie się wśród wielu 
odróżnia. Zwieziono tu stosy porcelany, bronzów, 
mebli, materyi, i rozmaitych cacek olbrzymią ilość. 
Dział ten robi wrażenie dobrego magazynu skle- 
powego, i niczem też więcej nie jest, bo pełno tu 
duplikatów i rzeczy niemających najmniejszej sty- 
czności z wystawą, co zresztą i w wiela innych 
sekcyach się praktykuje. Wystawili Japończycy 
jednak rzeczy piękne, jak wazy, których kilka 
jest niezrównanych, bronzy są również pięknie od- 
lewane i pięknych form, wyszycia zaś jedwabiem 
na materyach są przecudowne, zarówno w kolo- 
rach jak i w rysunku. Jedwabne materye prze- 
wyższają dobrocią europejskie. Są lekkie i ścisłe. 

Chiny za to wystąpiły skromnie. Prócz ślicznych 
i oryginalnych rzeźb w kości słoniowej, wystawi- 


ły niewieleś Gracików, mebelków i wyrobów z la- 
ku jest dość, ale poza tem tylko wyrób mat 
z trzciny i słomy zasługuje na uwagę. Nie wiele 
co lepszą jest wystawa syamska, posiadająca bar- 
dzo ładny kiosk w kształcie pagody i piękne in- 
krustacye. 

Oddzielną część gmachu przemysłu zajmuje 
wystawa pianin, fortepianów, melodykonów i or- 
ganów, ze wszystkich krajów świata, a gdy od- 
bywają się próby i wszystkie te różnorodne in- 
strumenta wydobywają ze siebie tony, powstaje 
piekielny hałas, istna kocia muzyka, podniesiona 
do setnej potęgi. Galerye pierwszego piętra tej 
części zajęte są na wystawy kościelne, szkół i 
uniwersytetów tak amerykańskich, jak europej- 
skich. Wiele tu rzeczy pożytecznych i pouczają- 
cych, ale jest tego obfitość tak wielką, że trudno 
się w tem wszystkiem połapać, i chcąc z tego 
jaką taką zdać relacyę, trzeba podjąć specyalne 
studyum i mieć wiadomości zawodowe. 

Nasz polski oddział sztuki powiększyło sześć 
rzeźb znanego w Krakowie rzeżbiarza p. Taden- 
sza Barącza, a mianowicie: grupa przedstawia- 
jąca „Psychę i Amora,* biust starca (Czwartaka) 
i portret w płaskorzeżbie, rzeczy piękne, wyra- 
ziste, wykonane z marmuru; z bronzu figurka 
górala a z terrakoty główka dziewczynki i piesek. 
Opisywać ich nie będę, bo czytelnicy dzieła te 
zapewne znają. Nadmienić tylko mogę, że głowy 
o podobnym wyrazie, jak ta głowa starca, na ca- 
łej wystawie nie znajdziemy. Projekt pomnika 
Kościuszki, tegoż artysty, odlany z gipsu, przybył 
na wystawę potłuczony w drobne kawałki; arty- 
sta, mimo ciężkiego z tego powodu zmartwienia, 
energicznie zabrał się do sklejenia tych okru- 
chów i w niedługim czasie robotę zapewne ukończy. 

Ruch na wystawie powoli, ale miarowo się 
zwiększa; istnieje projekt wobec takiego pomyśl- 
nego zwrotu przedłużyć wystawę do 1 stycznia 
1894 roku. 
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odstępuje od systemu reprezentacyi interesów i od 
zasad konstytucyi? Pernerstorfer dziś wyraźnie 
powiedział, że jest za przedłożeniem rządowem, 
bo w jego następstwie nie da się utrzymać odrę- 
bne stanowisko wielkiej własności i Izb handlo- 
wych. Dep. Kronawetter zgadza się z tem zapa- 
trywaniem również. Niech sobie rząd to zapamię- 
ta. Przyjąwszy obecny projekt rządowy, nie prze- 
trwa reprezentacya interesów już ani jednego pe- 
ryodu wyborczego. Wówczas osiągniemy to, czego 
chce Pernerstorfer i Kronawetter: powszechne, bez- 
pośrednie i demokratyczne prawo głosowania. 

W niektórych kołach demokratycznych uważają 
reprezentacyę interesów za pozostałość przestarza- 
łą, za pewnego rodzaju reprezentacyę stanów. Ale 
wielkie grupy ludności zatrzymanie reprezentacyi 
interesów uważają za zupełnie uprawnione. Wi- 
dzimy, jak w Niemczech budzą się poważne wąt 
pliwości eo do powszechnego prawa wyborczego 
i zajmują się myślą stworzenia zawodowych re- 
prezentacyj. Słusznem jest także uwzględnienie 
wysokości opłacanego podatku i własności. Tego 
wymaga społeczny porządek, a jak długo nie zo- 
stanie zaprowadzoną równość własności, tak dłu 
go różnica tej własności, różnica opłacanego po- 
datku muszą stanowić w publicznem życiu żywioł, 
którego ustawodawstwo pomijać nie może. W tej 
prostej formułce leży myśl reprezentacyi intere- 
sów. Nie można się zresztą łudzić. Projekt rządo 
wy oddziałać musi koniecznie na ordynacyę wy- 
borczą do Sejmu, a nawet na ordynacyę gminną. 
Jeśli się złamie raz zasadę opłacania podatków, 
natenczas płacący podatki obywatele i włościanie 
zostaną wyparci przez masy, podatków niepła 
cące. 

Prawo większej własności opiera się na wyż- 
szym wymiarze podatków. Jeżeli jednak odbierze 
się przywileje innym właścicielom ziemi, płacą- 
cym atki, wyniknie z tego anomalia, ponie- 
waż ci, którzy opłacają trzy czwarte podatków, 
zostaną w gminach wiejskich stłumieni przez ma- 
sy, podatków nieopłacające. Dzisiejszy system 
daje reprezentacyę małemu mieszczaństwu i sta- 
nowi włościańskiemu. Projekt rządowy burzy ten 
zdrowy ustrój. Austrya jest państwem suż generis; 
jest państwem sztucznem, jest budynkiem pań- 
stwowym, któremu grożą większe wewnętrzne nie- 
bezpieczeńsiwa, niż jakiemukolwiek innemu. Pań- 
stwo to nie jest polem do eksperymentów według 
radykalnego szablonu, wymyślonych w pracowni 
teoretyka, bez znajomości stosunków poszczegól 
nych okolic Austryi. Nie mamy rękojmi, czy ży- 
wioły, powołane przez projekt rządowy do życia 
publicznego, będą siłami, podtrzymującemi pań- 
stwo. I na tem polega strona niebezpieczna, zło- 
śliwa, antyaustryacka, projektu rządowego (żywe 
oklaski po lewicy). Niech Izba wyda sąd o rzą- 
dzie, który w lutym uroczyście oświadczył, że bę- 
dzie szanował narodowy stan posiadania, a w pa- 
żdzierniku przedłożył podobny projekt. Reforma 
wyborcza rządu sprowadzi całkowite przekształ- 
cenie politycznych stosunków. Może z niej po- 
wstać demokratyczny federalizm ze słowiańsko- 
radykalnemi agrarnemi tendencyami. Wtedy mu- 
siałaby się zmienić i zagraniczna polityka pań- 
stwa. Zarzut, że stronnictwo liberalne nie chce 
dać robotnikom prawą wyborczego, jest zupełnie 
niesłuszny. Od nas wyszła myśl reprezentacji ro- 
botniczej. Jeszcze w roku 1884 zaprojektowaliśmy 
utworzenie Izb robotniczych. Nie uczyniliśmy tego 
z trwogi przed demonstracyami, na które się rząd 
powołuje, lecz z poczucia sprawiedliwości. Wobec 
jednak agitacyi w kołach robotniczych przeciwko 
robotniczym |Izbom, uważamy za stosowne za: 
akceptować wniosek Bźarnreithera, nadający prawo 
wyborcze wszystkim członkom kas chorych. 
Oświadczam, że pojmujemy ten wniosek, jako 
prowizoryum. Gdyby Izba przyjęła wniosek Bärn- 
reithera, bez rozwiązywania parlamentu, w prze 
ciągu sześciu tygodni możnaby było rozpisać wy 
bory i już bardzo niedługo zasiadłoby pomiędzy 
nami 20 nowych deputowanych robotniczych. 
Byłby to prędki sposób zaspokojenia życzeń ro 
botników, a przemawiałoby za nim i to, że ro 
botnicy mogliby współdziałać w nieuniknionem, 
jak to teraz sam przyznaję, uzupełnieniu i udo- 
skonaleniu materyalnej . reformy wyborczej, bo 
wniosek Biirnreithera nie jest bynajmniej ostatniem 
słowem liberalnej partyi. 

Nowa reforma, którą przy wzajemnem porozu- 
mieniu stronnictw wprowadzić musimy, musi się 
zasadniczo różnić od reformy rządowej. Reforma 
przeto bez porozumienia ze stronnictwami, narzu- 

-« cona wielkiej mniejszości przez przypadkową wię- 
kszość, byłaby źródłem rozgoryczenia i nosiłaby 
na sobie piętno śmierci. Będziemy walczyć prze- 
ciwko zalaniu opłacających podatki stanów śre- 
dnich przez nowych wyborców. Ażeby tego uni- 
knąć, trzeba wytworzyć nowy system grup. Da 
się to uczynić tylko przez znaczne pomnożenie 
mandatów. Chcemy wybitnego rozszerzenia prawa 
głosowania, ale nie chcemy wywłaszczać tych, 
którzy to prawo posiadają. Niełatwo będzie ugiąć 
opór ludności niemieckiej przeciwko przewrotowym 
planom rządu. Rząd albo ustąpi i wyrzecze się 
zasady projektu, albo nie przeprowadzi żadnej re- 
formy i tylko wzbudzi ruch, nad którym nie bę- 
dzie w stanie zapanować. 

Prezydent ministrów przemilezał jeszcze jeden 
motyw wniesienia reformy wyborczej. Łatwo zro- 
zumieć, że rząd chce odwrócić uwagę opinii pu- 
blicznej od całkowitego bankructwa swojej poli- 
tyki wewnętrznej. Bankructwo to najwybitniej 
występuje w najważniejszym kraju państwa. Rząd 
nie zdoła jednak usunąć z widowni swojego nie- 
powodzenia. Rząd doznał bankructwa w Czechach 
na każdem polu, w swojej pierwotnej walce prze- 
ciwko Niemeom, w swojej polityce pojednawczej, 
w opiece nad tak zwanymi umiarkowanymi Sta- 
roczechami i wreszcię w tak zwanej wiedeńskiej 
ugodzie. Teraz stoi rząd przed stanem wyjątko 
wym, przed panowaniem radykalnych Młodocze- 
chów, przed rozgoryczeniem Niemców i całkowi- 
tem rozbiciem swej polityki. Czternaście lat szczę 
śliwych, wśród pokoju zewnętrznego i rozwoju ma- 
teryalnego, mogły być zużyte na jak najlepszą 
pracę konsolidującą, a stworzyły tylko ogólną go- 
rycz, wzajemne nienawiści i polityczną rezygna- 
cyę wielkich klas ludności. Rząd apelujący do 
partyi umiarkowanej znajduje się wobec faktu, 
że radykalne stronnictwa potężniejsze są niż kie- 
dykolwiek; w obecnej zasadniczej sprawie musi 
się oprzeć na sympatyach Młodoczechów i demo 
kratów. Oto są polityczni sprzymierzeńcy rządu, 
który występował z przekleństwem dla radykal- 
nych i z błogosławieństwem dla umiarkowanych, 
a teraz wraca witany oklaskami Młodoczechów 
i-deputowanego Pernerstorfera (Wesołość). Oto jest 
koniec tej karyery, albo raczej jednego stadyum 


tej karyery; bo wiemy, że karyera ta jeszcze 


długo nieszczęście przynosić będzie Austryi. Zo- 


stawiamy rząd jego losowi. Niech się układa z no- 
wymi sprzymierzeńcami, jak może, nie chcemy 
mu udzielać żadnych rad. Nasze stanowisko wobec 
tego rządu jest wytknięte. (Oklaski po lewicy). 

Dep. Birnreither uzasadnia swój wniosek. 
Rząd zamierza usunąć kwestye narodowe przez 
powołanie niższych klas ludności. I one jednak 
staną się narodowe, skoro wejdą do parlamentu. 
Niższe klasy ludności wzmocnią element słowiań- 
ski. Austrya jest utworem sztucznym, a ten ele- 
ment jest dla niej niebezpieczny. Ochrona tego, 
co istnieje teraz, musi być wypisana na sztanda- 
rze każdego austryackiego męża stanu. Dlatego 
narodowe i socyalne interesa nie mogą być wy- 
stawione na łup w walce o byt. (Oklaski po le- 
wicy). 

Prezydent zawiadamia, iż do głosu contra 
zapisali się: Jaworski, hr. Hohenwart, hr. Sta- 
dnieki, hr. Wurmbrand, Menger, Prade, Peschka, 
Krzepek, Bauer, Demel, Gross, Peez, Pergelt, Russ, 
Hallvich, Fournier, Siegmund, Stefan Richter i 
Auspitz. Do głosu pro zapisali się: Kronawetter, 
Lienbacher, Schlesinger, Kramarz, Pattai, Kaizl, 
Romańczuk, Gessmann, Hauck, Bianchini, Gregorec 
i Laginia. 

Z zapisanych mowców zabrał głos dep. Ja- 
worski. Treść mowy prezesa Koła polskiego, 
oraz dalszy przebieg posiedzenia wczorajszego 
znajdą czytelnicy w telegramach. 


Skazani na prawosławie. 


Z Chełmskiego otrzymuje Dziennik Poznański 


następującą wiadomość: 


Józef Buszko , mieszkaniec Dubienka, w powie- 
cie hrubieszowskim, gub. lubelskiej, ożeniony z Ma- 
ryanną Ruszkiewicz, ma syna Juliana, lat 10 i 
córkę Józefę, lat 19. Cała rodzina z dziadów i 
pradziadów wyznawała wiarę katolicką, obrządku 
łacińskiego; Buszkowie ślub brali i dzieci ich 


chrzezone były w kościele łacińskim. Teraz poli- 


kiewiczowie), aczkolwiek oboje łacińskiego ob 


rządku, zanieśli dziecko do parocha unickiego. 
Buszko broni się przeciw barbarzyńskiemu wyro- 
kowi, podaje prośbę do konsystorzą duchownego 


chełmsko - warszawskiego (prawosł.), żeby go wy- 


kreślono z liczby prawosławnych; konsystorz od- 


powiedział odmownie. Dnia 14 czerwca b. r. po- 


dał prośbę do najśw. synodu; odpowiedzi dotąd 


niema. 

Aleksander, Paweł i Piotr Lackowscy, miesz- 
kańcy wsi Kamień, pow. chełmskiego, metrykami 
dowodzą, że ojciec ich, dziad i pradziad byli 


obrządku łacińskiego; oni sami ochrzczeni zostali 
w kościele unickim w Kamieniu, ponieważ ko- 


ściół łaciński jest odległy; wychowali się jednak 


i żyli w obrządku łacińskim. Paweł ożenił się 


z Unitką, w kościele unickim brał ślub i tamże 


dał chrzcić jednego syna; gdy zaś nastały czasy, 


że każdemu w kościele unickim ochrzczonemu nie 
dozwalano uważać się za łacinnika, Paweł wszyst 
kie następne dzieci (czworo dzieci, oprócz poprze- 
dniego, i dwie córki) chrzcił w kościele łaciń- 
skim. Dwaj inni bracia, Aleksander i Piotr, żo- 
naci z łacinniczkami, mieli po czworo dzieci i 
chrzeili je także w kościele łacińskim. 

Przed 10 laty wszystkich trzech braci, bez ich 
wiedzy, z żonami i dziećmi zapisano na prawo: 
sławie. W ciągu tego czasu Piotrowi przybyło 
jeszcze czworo dzieci, których ksiądz łaciński 
chrzeić nie chce, jako zrodzonych z ojca i matki, 
zapisanych na prawosławie; rodzicę zaś nie chcą, 
aby chrzcił pop prawosławny; dzieci przeto zo- 
stają bez chrztu. Cała rodzina Lackowskich od 
lat 10 kołacze po różnych urzędach, dopraszając 
się wykreślenia z ksiąg prawosławia; konsystorz 
jednak prawosławny chełmsko-warszawski prośbę 
oddalił. Udali się do synodu petersburskiego, 
ztamtąd odpowiedź nadeszła . przez konsystorz 
chełmsko warszawski do urzędu gminnego i tu 
powiedziano im, że synod także odrzucił ich pro- 
śbę, lecz na piśmie nie dano im tej odpowiedzi 
i kazano pozostać w prawosławiu. Upewniał ich 
ktoś, że w gminie, czy też u naczelnika powiatu 
odpowiedź synodu została sfałszowaną, co bardzo 
być może. Naczelnik liczy na to, że nieszczęśli- 
wym skazańcom uprzykrzy się kołatanie i na- 
reszcie z musu pogodzą się ze swym losem; oni 
jednak udali się do Petersburga z prośbą do sa- 
mego cara. Czy car będzie dla nich przynajmniej 
tyle „miłościwym,* żeby ich ostawiť w zabłużde- 
niż (zostawić w błędzie) —jak to czasem bywa -- 
przyszłość pokaże. Tymczasem na miejscu policya 
razem z popem dusi całą rodzinę Lackowskich, 
żeby żyła po prawosławnemu. 


"4 . 
Sprawy krajowe. 
Lwów 24 października. 
(Organizacya krajowej Rady kolejowej). 
(X) Jak wiadomo, na ostatniej sesyi uchwalił 
Sejm bardzo doniosłą ustawę popierania przez 
kraj budowy kolei lokalnych. Ustawa ta otrzymała 


już sankcyę cesarską. Kównocześnie z uchwale- 


niem powyższej ustawy, Sejm upoważnił Wy- 
dział krajowy do utworzenia krajowej Rady ko- 
lejowej, jako organu doradczego Wydziału krajo- 
wego na podstawie uchwalonego przez Sejm sta- 
tutu organizacyjnego. 

Ponieważ w kraju naszym osoby prywatne i 
instytucye otrzymały w kilku wypadkaah konce- 
sye na studya przedwstępne trasy projektowanych 
nowych kolei lokalnych, z czego wnosić można, 
że ruch budowlany kolei drugorzędnych w naj- 
bliższej przyszłości niezawodnie się rozwinie, 
przeto postanowił Wydział krajowy przystąpić do 
organizacyi krajowej Rady kolejowej, która ma 
być organem doradczym Wydziału krajowego 
w kwestyach kolejowych. Według statutu organi. 
zacyjnego, do Rady kolejowej powołuje Wydział 
krajowy ną okres trzechletni 7 członków bezpośre- 
dnio według własnego uznania, zaś 7 za pośre- 
dnictwem korporacyj, w statucie organizacyjnym 
wymienionych. 

Przystępując do organizacyi krajowej Rady ko- 
lejowej, odniósł się przedewszystkiem Wydział 
krajowy do instytucyj, powołanych do przedsta- 
wienia po jednym członku do przyszłej Rady ko- 
lejowej. Wydział krajowy zaprosił zatem: Izbę 
handlową i przemysłową we Lwowie, Izbę han- 
dlową i przemysłową w Krakowie, lzbę handlo- 


cya i popi każą im wszystkim być prawosławny- 
mi dlatego, że Maryanna Ruszkiewicz przed 53 
laty otrzymała chrzest w kościele unickim. Stało 
się przypadkiem, że dziecko było chore, księdza 
łacińskiego w domu nie było, rodzice przeto (Rusz- 


w Krakowie wyłącznego przywileju z prawem pier- 
wszeństwa od dnia 10 grudnia 1892 r. na aparat 
dezinfekcyjny i sposób przeprowadzania dezinfek- 
cyi według opisu tajnego w ministerstwie handlu zło- 
żonego. 

— Egzamina lasowe w roku 1893. Przed komi- 
syą egzaminacyjną przy Namiestniectwie, w której 
skład wchodzili: Antoni Goralczyk, radca i krajowy 
inspektor lasów, jako przewodniczący, Józef Flechner, 
lustrator lasów państwowych, Fryderyk Klusiok, ad- 
junkt inspekcyi leśnej i Roderyk Schupp, inspektor 
lasów miasta Lwowa, jako komisarze egzaminacyjni, 
złożyli egzamin: I. Na samoistnych gospoda. 
rzy leśnych: 1) Stefan Sas Dobrzański, 2) Michał 
Kabłak, 3) Szydek Adam, 4) Zieglbauer Edward, 
z postępem dobrym; 5) Dworzak Franciszek, 6) Po: 
piel Jan Aleksander, 7) Truksa Franciszek, z postę- 
pem dostatecznym. II. Na pomocników w słu- 
żbie leśnej ochronnej i technicznej: 1) 
Cerkiewicz Aleksander, 2) Frey Ferdynand, 3) Jur- 
kowski Jan, 4) Kuryłowicz Mieczysław, 5) Maś Wi- 
ktor, 6) Piotrowski Ludwik, 7) Salamon vel Łapka 
Robert, z postępem bardzo dobrym; — 8) Celewicz 
Grzegorz, 9) Kozierowski Stefan, 10) Krochmaluk 
Bazyli, 11) Tuszyński Adam, 12) Wabitsch Józef, 
18) Wittemberski Aureli, z postępem dobrym; 14) 
Adamski Edward, 15) Boulangć Jan, 16) Fiiller Wła- 
dysław, 17) Gruszka Pankracy, 18) Hordyński Zeno- 
biusz, 19) Ilnicki Kazimierz, 20) Kaucki Bolesław, 
21) Kwaśniewski Wincenty, 22) Lewicki Franciszek, 
23) Sabat Stanisław, 24) Salik Feliks, 25) Schmalz 
Karol, 26) Tworzydło Jan, 27) Wasyłeńki Julian, 
28) Wąsowicz Franciszek z postępem dostatecznym. 

— Krajowa szkoła dla nauki sukiennictwa zo- 
stanie w dniu 1 listopada b. r. otwartą w Raksza- 
wie w powiecie łańcuckim. Celem szkoły jest wy- 
kształcenie uczniów w wyrobach wszelkiego rodzaju 
sukna, koców i t. p., wogóle artykułów wchodzą- 
cych w zakres sukiennictwa. Nauka trwa dwa lata. 
Do nauki przyjętym być może uczeń, jeżeli ukończył 
szkołę ludową, ma skończonych lat 14 życia i jest 
dostatecznie fizycznie rozwinięty, by mógł pracować 
na warsztatach. Nauka w szkole udziela się bezpła- 
tnie. Zgłoszenia przyjmuje zarząd szkoły po dzień 
31 pażdziernika r. b 

— Administracya dóbr Nadwórnej z dniem 1 go 
stycznia 1894 zostanie zniesioną i przydzieloną do 
dyrekcyi lasów i domen. Z tym dniem dyrekcya 
lwowska podzieloną zostanie na dwa oddziały. Kie- 
rownikiem jednego będzie radca Hirsch, drugiego zaś 
radca Rosenberg, dotychczasowy administrator dóbr 
nadwórniańskich. Wedle decyzyi ministerstwa, będzie 
nówo-kreowanych sześć zarządów lasowych, a to: 1) 
Mikuliczyn, 2) Nadwórna, 3) Rafałłora, 4) Tatarów, 
5) Worochta, 6) Zielona, skutkiem czego przybywa 6 
posad zarządców, 18 leśniczych, 6 pomocników la- 
sowych i 16 strażników. 

— Wydział krajowy zamianował p. Wiktora Ta- 
beau nauczycielem etatowym w krajowej szkole ogro- 
dniczej w Tarnowie. 

— Pożar. W Biskupicach, majątku hr. Maryi z hr. 
Badenich Dunin Borkowskiej, wybuchł w ubiegłym 
tygodniu pożar, który zniszczył do szezętu browar na 
Rudnie z całem urządzeniem i lodowniami zwykłemi 
i amerykańskiemi; szkoda wynosi 30.000 złr. 

— Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este po- 
wrócił zeszłego tygodnia do Wiednia z podróży na- 
około świata, która trwała 10 miesięcy. Prowadził on 
własnoręcznie dziennik podróży, który obejmuje 12 
tomów po 150 stron. Dziennik będzie ogłoszony, je- 
dnakowoż przeznaczony jest tylko dla ściślejszego 
grona. Osobno w dwóch tomach ogłoszone będą wy- 
niki naukowe podróży: Życie ludzi w krajach egzo- 
tycznych i życie zwierząt. Dziennik pisany jest z tem- 


wą i przemysłową w Brodach, galicyjskie Towa- 
rzystwo gospodarskie we Lwowie, Towarzystwo 
rolnicze w Krakowie, Towarzystwo leśne galicyj- 
skie we Lwowie i Towarzystwo naftowe w Gor- 
licach, do przedstawienia swych propozycyj. Do- 
piero po otrzymaniu propozycyj od powyższych 
instytucyj zastanowi się Wydział krajowy nad 
wyborem 7 osób, które według własnego uznania 
powołać ma do krajowej Rady kolejowej, a na- 
stępnie wyda wszystkim 14 osobom dekreta, po- 
wołujące je do przyszłej krajowej Rady kolejowej. 
Organizacya krajowej Rady kolejowej przyjdzie 
zatem do skutku jeszcze w bieżącym roku i za- 
raz rozpocznie swe urzędowanie od objawienia 
opinii o regulaminie, który Wydział krajowy wy 
dać ma dla krajowej Rady kolejowej. Radzie ko- 
lejowej przewodniczyć będzie, według statutu, 
Marszałek krajowy, lub zastępca, wyznaczony 
przezeń z grona członków Wydziału krajowego. 


— Ze Staszowa donoszą do Kur. Poznańskiego: 
9 października r. b. w nocy na folwarku Szczeki, 
gminy Rytwiany własność córek ś. p. hr. Artura Po- 
tockiego, z niewiadomej przyczyny spaliła się stodoła 
dworska wraz ze zbożem, zaasekurowana na rs.1590. 
Zboża i różnych sprzętów gospodarskich spaliło się 
na rs. 3.000. 

— W Norymberdze otwarty został temi dniami 
siedmnasty wiec niemieckich kobiet. Zgromadzone 
damy powitał w inauguracyjnem przemówieniu repre- 
zentant gminy, poczem wystąpiły z odczytami dwie 
panie z Lipska, pani Goldschmidt i pani Schmidt. 

— Składki na rzecz aresztowanych za polity- 
czne przestępstwa w Pradze ogłosił organ realistów 
Cas. Pieniądze mają być wręczane aresztowanym do- 
piero po ich uwolnieniu. Dotychczas zebrano tylko 
175 złr, Cas żali się, że składki postępują wolno. 

— Sprawcą wystrzału podczas przyjęcia rosyj- 
skich marynarzy w Paryżu jest niejaki Willis, anar- 
chista, mężczyzna 60-letni, robotnik kolejowy, który 
po 20 latach pracy wydalony został za udział w strejku. 
Willis oświadczył, że wystrzałem tym chciał na siebie 
zwrócić uwagę, ponieważ głód zbyt dotkliwie mu do- 
kuczał. : 

— Jenerałowi Türr, prezesowi włoskiej koloni” 
w Paryżu, nie dozwolono przemawiać na pogrzebie 
marszałka Mac-Mahona. Proszono go, aby się zado- 
wolił złożeniem wieńca. 

— Statystyka epidemii. Redakcya filialna Heralda 
amerykańskiego w Paryżu wydała obszerne dzieło, 
dotyczące przebiegu cholery w roku zeszłym w obrę- 
bie całej Europy. Dane zostały zgromadzone za po- 
średniectwem konsulatów Stanów Zjednoczonych. 

— Z uniwersytetu wrocławskiego. Prof. Nehring, 
obejmując w dniu 14 b. m. rektorat w uniwersytecie 
wrocławskim, wygłosił odczyt o życiu i działalności 
Doubrowsky'ego, twórcy i założyciela filologii sło- 
wiańskiej. i 

— Wykup miasteczek. Według informacyj Now. 
Wremia, przy ministeryum spraw wewnętrznych utwo- 
rzona ma być specyalna komisya, w celu ostatecznego 
opracowania zasad wykupu miasteczek, stanowiących 
własność prywatną na Podolu, Wołyniu i Ukrainie. 

— Antoni Kątski, znany wirtuoz i autor „Przebu- 
dzenia się lwa,* wyjechał z San Francisco do Japonii. 

— Eusapia Palladino. Kuryer Warsz. donosi, że 
grono tamtejszych przyrodników, lekarzy i psycholo- 
gów czyni starania o sprowadzenie do Warszawy 
Eusapii Palladino, słynnego medyum włoskiego w do- 
świadczeniach hypnotycznych. Celem pobytu Eusapii 
Palladino w Warszawie będą jedynie posiedzenia nau- 
kowe, wyłącznie w zamkniętem kole ludzi nauki. 

— Śmierć na Oceanie. W d. 4 bm. na okręcie 
holenderskim „F'egmar*, powracającym z Ameryki, 
zdarzył się smutny wypadek. Rodak nasz, p. Antoni 
Wieczyniewicz, przechyliwszy się przez poręcz wpadł 
do wody i utonął. Bliższe szczegóły nie są wiadome. 
S. p. Wieczyniewicz był właścicielem kolonii w gmi- 
nie Młociny, a poprzednio miał sklep galanteryjny 
w Warszawie. Powracał z Ameryki, gdzie odwiedzał 
w Chicago, syna, dawno tam osiadłego. Wiadomość o 
zgonie nadeszła wczoraj do siostry, pani Ch., zamie- 
szkałej na Nowym-Świecie w Warszawie. 

— Andrew Clark, słynny lekarz angielski, domo- 
wy lekarz Gladstone'a, rażony atakiem apopleksyi, 
znajduje się w niebezpieczeństwie życia. Clark leczył 
także Korneliusza Herza. 

— „Fluctuat nec mergitur!“ Temi słowami za. 
kończył ambasador Mohrenheim toast swój na cześć 
miasta Paryża, podczas uczty w paryskim ratuszu. 
Pełną entuzyazmu była odpowiedż prezydenta Hum- 
berta: „Wnoszę toast — mówił Humbert — na 
cześć oficerów rosyjskich, na cześć ich rodaków, 
braci, synów, żon, córek i matek; na cześć wszyst- 


KRONIKA. 


Kraków 24 października. 


— Komendant korpusu krakowskiego JE. fmp. 
Uexkuell - Gyllenband przybył dzisiaj rano z Wiednia 
do Krakowa i zaraz o godz. 10 przed południem 
w wielkiej sali kasyna wojskowego przyjmował cały 
korpus oficerów krakowskiej załogi. Przedewszyst- 
kiem komendant twierdzy JE. fmp. bar. Waldstiitten 
przedstawił jeneralicyę i cały skład personalny ko- 
mendy korpusu krakowskiego, poczem odbywały się 
przedstawienia dywizyami. Z każdym z przedstawio- 
nych przez dywizyonerów oficerów, rozmawiał p. ko- 
mendant korpusu i w ten sposób zapoznał się ze 
wszystkimi szczegółowo. Na końcu przedstawili się 
oficerowie obrony krajowej. Przedstawienia przecią- 
gnęły się do godziny 12 w południe. 

Dziś po południu i jutro będzie JE. fmp. Uexkuell- 
Gyllenband składał wizyty naczelnikom władz. 

— Z Uniwersytetu. P. Dymitr Borylkow, rodem 
z Malko Tirnowo w Bułgaryi, otrzymał dziś w tu- 
tejszym Uniwersytecie stopień doktora praw. 

— Ślub. W kościele 00. Karmelitów na Piasku 
w kaplicy Matki Boskiej zawarty został w sobotę 21 
b. m. związek małżeński pomiędzy p. Stefanem Ber- 
nackim obywatelem tutejszym i administratorem Wo- 
wej Reformy a panną Maryą Kopcińską nauczyciel- 
ką w Krakowie. Młodej parze pobłogosławił kolega 
pana młodego X. Zygmunt Janicki, gwardyan 00. 
Reformatów. 

— W sobotę o godz. 6 wieczorem odbył się w Kra- 
kowie ślub p. Cecylii Płacheckiej, córki niedawno 
zmarłego nauczyciela muzyki Antoniego Płacheckiego, 
z p. Karolem Włodzimirskim, tutejszym przemy- 
słowcem. 

— Dziś odbył się w Piątkowie w Prusiech Za- 
chodnich ślub hr. Oswalda Potockiego z panną Maryą 
Gajewską. 

— Loterya fantowa. Stowarzyszenie nauczycielek 
urządza loteryę fantową w pierwszych dniach gru- 
dnia b. r. na rzecz własnego Domu schronienia, Pu- 
bliczność okazuje tyle sympatyi dlą tego celu, że 
niewątpliwie teraz, jak zawsze, z całą gotowością po- 
prze usiłowania komitetu loteryjnego. Upraszamy o 
nadsyłanie fantów, robótek lub pieniędzy do Czytelni 
Stowarzyszenia w Krakowie przy ul. św. Tomasza 
Nr 8, na ręce p. Mikiewiczównej, sekretarki. Niechaj 
każdy przyłoży cegiełkę do budowy tak pożytecznego 
gmachu, a wkrótce spełnią się nasze zamiary ku 
uszczęśliwieniu tych, którzy oczekują opieki i przy- 
tułku w tym Domu schronienia, mającym być również 
domem pracy. 


Wanda Żeleńska, Mikiewiczówna, peramentem ; obrazowanie nadzwyczaj żywe i jasne, | kiego, co im jest drogie, co im serca porusza, na 
prezesowa. sekretarka. charakterystyka obyczajów i zwyczajów pewnych na-|cześć wszystkich ich rozkoszy, ich radości, ich na- 


dziei. Wznoszę toast na cześć rosyjskiej ojczyzny, 
siostry ojczyzny francuskiej!“ W związku z tem 
warto zestawić artykuł socyałisty Allemana, ogłoszo- 
ny w Petite République française: „Przykro to 
widowisko — pisze Allemane. Francuzi oddają cześć 
ludziom, którymi w gruncie gardzą. Robotnicy >a- 
ryscy z zaparciem się siebie na pośmiewisko cal go 
świata wyją, jak niewolnicy, kobiety rzucają siy na 
szyję nieznajomym, padają w objęcia wysłańcora dzi- 
kiego Azyaty; wszyscy zniżają się do podłości, okry- 
tych płaszczem ludu i Republiki.* 

— Nekrologia. Zofia ze Ślaskich Donimirska, 
wdowa po ś. p. Teodorze, prezesie dyrekcyi sacze- 
gółowej Tow. kred. ziem. w Kwidzyniu, zmarła 22 
b. m. w Nieciszewie, w domu córki swej, pani He- 
leny Mieczkowskiej, w 81 roku życia. Nieboszczka 
była córką Mateusza Ślaskiego i Heleny z Kruszyń- 
skich, a matką stałego członka redakcyi Słowa Dra 
Antoniego Donimirskiego. Najlepsza żona i pełna po- 
šwięceń matka wychowała dzielnie pięciu synów i 
trzy córki, wszczepiając w nich zasady chrześciań- 
skie, miłość pracy i poczucie społecznego obowiązku. 
Zgon ś. p. Zofii pokrywa żałobą rodziny Donimir- 
skich, Slaskich, Mieczkowskich, Czarlińskich , Kalk- 
steinów itd. 

-— Kazimierz Koczorowski, właściciel Izabelli, 
umarł w sobotę w 69 roku życia. Przed dwoma ty- 
godniami, jak donosiliśmy, umarł jego brat 8. p. Adolf. 


— Konferencya w sprawie wystawy krajowej od- 
była się w dniu onegdajszym w Krakowie. Wzięli 
w niej udział pp.: dyrektor Marchwicki, sekretarz 
wystawy Zieliński, oraz bawiący podówczas w na- 
szem mieście, z powodu otwarcia tealru, Czesi: dy- 
rektor wystawy praskiej Sedlak, elektrotechnik Krzi- 
żik, publicyści Jelinek, Kuifner, i Horzica, oraz dy- 
rektor sceny czeskiej Szubert. Poruszono wiele spraw 
pierwszorzędnego znaczenia, które wszakże ze względu, 
iż znajdują się dopiero w fazie projektów, nie kwa- 
lifikują się jeszcze do zarejestrowania. Jak zaznaczali 
zgodnie publicyści czescy, myśl wystawy znalazła 
w całych Czechach żywy poklask, tak iż spodziewać 
się należy nader licznych odwiedzin z Czech, oraz 
gromadnego udziału najwybitniejszych fabrykantów 
w międzynarodowym dziale maszyn wystawy r. 1894. 
Prócz firm Krziżika, Umratha, Ringhoffera, zgłosili 
też deklaracyę Novak i Jahn, zamierzający wystawić 
między innemi maszynę do wyrabiania lodu odmien- 
nego systemu, aniżeli zapowiedziana ringhofferowska. 
Firma Krziżiką dostarczy motorów elektrycznych, za 
pomocą których utrzymywane będą w ruchu wszela- 
kie warsztaty i urządzenia. Taż firma oświetli pod- 
czas zimy plac wystawy (12 lamp łukowych o sile 
16 amperes każda), iżby z powodu dni krótkich ro 
boty nie doznawały zwłoki, a zarazem dały się pro- 
wadzić w nocy, co w wielu wypadkach jest konie- 
cznem. Inżynier jej Jandaurek stanie w tych dniach 
we Lwowie i rozpocznie prace około fontanny elek- 
trycznej, którą według jego wskazówek budować bę- 
dzie w ciągu zimy pod sztucznem nakryciem budo- 
wniczy Goebel. Jest rzeczą prawie pewną, iż dział 
maszyn obejmie najnowsze zdobycze na polu kon- 
strukcyi i mechaniki. Obecny na konferencyi dyrek- 
tor Szubert zakomunikował, iż udaje się do Lwowa, 
celem zaproponowania dyrekcyi teatru ośmiu gościn- 
nych występów swej trupy operowej i baletowej pod- 
czas sezonu wystawowego. 

— Wyjścia z Teatru. Bardzo jest pożądanem, aby 
Publiczność, wychodząc z teatru, szła z westybulu 
wszystkiemi drzwiami na prawo i na lewo, zaś 
drzwiami naprzeciw głównych schodów tylko ta, któ 
ra do domu odjeżdża. — W ciągu kilku wieczorów 
spostrzeżono atoli, że przeważnie wszyscy chcą wy- 
chodzić drzwiami głównemi, wprost głównych scho- 
dów, a wyszedłszy niemi, dostają się między powozy 
i narażają się na wypadki. 

— Z pod Dębicy donoszą nam, iż w końcu ze- 
szłego tygodnia spadł tam śnieg. 

— Krajowa Rada zdrowia na ostatniem posiedze- 
niu przeprowadziła dyskusyę nad sprawozdaniem o 
stanie obecnym epidemii cholery azyatyckiej i uznała 
wprowadzone środki zapobiegawcze za zupełnie odpo- 
wiednie. — Przedstawiono kandydatów na posady le- 
karzy powiatowych II klasy, ewentualnie asystentów 
sanitarnych, na posadę dyrektora szpitala powsze- 
chnego św. Łazarza w Krakowie i na docenta soma- 
tologii i hygieny w seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem w Krakowie. — Do ankiety sanitarnej, mają- 
cej się zająć trwałą asanacyą miasta Lwowa wybra- 
no dwóch delegatów krajowej Rady zdrowia, a mia- 
nowicie Dra Czyżewicza Adama i Dra Merczyńskie- 
go Emila. 

— Przywilej. Austryackie i węgierskie minister- 
stwa handlu udzieliły Antoniemu Sulima Popielowi 


rodów zupełnie wyczerpująca. 

Zbiorów, w podróży nagromadzonych, nadeszło 400 
skrzyń; są to zbiory przyrodnicze, etnograficzne, hi- 
storyczno-artystyczne, broń, okazy indyjskie, chińskie, 
japońskie, z których Arcyksiążę w swoich dobrach 
Kanopiszt w Czechach urządzi muzeum. Nie są objęte 
temi zbiorami okazy żywe i wypchane zwierząt, pta- 
ków, płazów, któremi muzeum cesarskie i menażerya 
w Schönbrunn zostały wzbogacone. W dzienniku po- 
dróży najmniej jest o Ameryce; w Chicago bawił 
Arcyksiążę jeden dzień i zapisał: ogrom, ale nie po- 
ciągający. Podróżował w Ameryce jako hr. Artstetten, 
więc kilkuset reporterów-interviewerów nie mogło Ar- 
cyksięcia odszukać. 

— Gwałty moskiewskie. Do Gazety Gd. dono- 
szą: „W tych dniach otrzymała panna 8. z Torunia 
list ze Skierniewie w Królestwie Polskiem, w któ- 
rym ją pewna umierająca osoba prosiła, aby do niej 
przyjechała, gdyż pragnie się z długu dawniej zacią- 
gniętego uiścić. Panna S., której paszport już był 
wyszedł, wzięła takowy mimo to ze sobą, lecz prócz 
tego i kartę graniczną. Przyjechawszy do Skiernie 
wie, które leżą już poza trzymilowym pasem grani- 
cznym, w którym za kartą legitymacyjną wolno 
przebywać, udała się niezwłocznie do owej chorej 
kobiety, która swego czasu rzeczywiście 150 rubli 
od niej była pożyczyła, a teraz czując się bliską 
śmierci, oddać chciała. Odebrawszy pieniadze i po- 
żegnawszy się z umierającą, podążyła panna 8. z po- 
wrotem na kolej. Wtem słyszy, że ktoś za nią bie- 
gnie i woła. Obróciwszy się, spostrzegła pewną ko- 
bietę, która się do niej zwraca i powiada przyciszo- 
nym głosem, że ją żandarmi gonią, żeby więc ucie- 
kała. Panna S. nieświadoma jakiegokolwiekbądź prze- 
winienia, nie zwraca na te słowa uwagi, lecz udaje 
się na dworzec, gdzie rzeczywiście żandarmi rosyj- 
scy na nią czekali i natychmiast aresztowali. Wylę- 
knioną zawieziono ze Skierniewic do Nieszawy i sta- 
wiono tutaj przed naczelnika żandarmeryi. Naczelnik 
oświadczył pannie Š., że wprawdzie nic takiego nie 
zawiniła, lecz mimo to rządowi rosyjskiemu się nara- 
ziła. Pomiędzy innemi powiedział jej, że śledzono ją 
już od pewnego dość długiego czasu i spostrzeżono, 
że do Torunia na jej nazwisko przychodzą z Krako- 
wa książeczki „Bractwa Jezusowego“, zakazane 
w Królestwie, i że jakaś trzecia osoba je co tydzień od 
niej odbiera i za granicą rozpowszechnia. „Za te książ- 
ki*, ciągnął naczelnik dalej, „już nie jednego księ- 
dza i dużo innych ludzi wywieziono, czyliż więc nie 
lepiej, zaniechać rozpowszechniania tych książeczek, 
aby ludzi i nadal nie narażać na rozliczne niebez- 
pieczeństwa!* Oświadczył pannie S. następnie, że za 
to, iż z nieważnym paszportem i kartą graniczną 
śmiała obracać się poza trzymilowym pasem grani- 
cznym, musi zapłacić 270 rubli kary. Poczem kazał 
ją, odebrawszy rzeczoną sumę, puścić na wolność.* 

— Z Wiednia. Za przekroczenie ustawy 0 zgro- 
madzeniach zasądzony został na grzywnę 10 złr. 
p. Lówenherz, członek polskiego „Ogniska.* Powód 
był ten, iż Lówenherz po rozwiązaniu zgromadzenia 
„Ogniska“ przez przewodniczącego Briicka i po odej- 
ściu komisarza rządowego, objął przewodnictwo ze- 
brania, które się też dalej odbywało. 

W Niższym Szmeksie pożar zniszczył dom 
zdrojowy i znaczną część will. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Środa 25 b. m.: Mąż od biedy, komedya w 1 ak. 
J. Blizińskiego. Sluby panieńskie. Role główne: pp. Mor- 
ska, Siemaszko, Śliwicki, Sobiesław, Trapszo, Wolska. 
Śluby panieńskie grane będą w kostiumach, deko- 
racyach i meblach z początku bieżącego wieku. Na 
rozpoczęcie widowiska wygłosi p. reżyser Kotarbiń- 
ski „Nowy prolog,* nadesłany z Warszawy. Orkie- 
stra wykona przed Mężem od biedy uwerturę Zy- 
gmunta Noskowskiego „Szkice węglem;* — przed 
rozpoczęciem Slubów odegrany będzie „Fredro Ma- 
zur,* specyalnie skomponowany na uroczystość otwar- 
cia teatru krakowskiego przez sławnego naszego ma- 
zurzystę Leopolda Lewandowskiego z Warszawy. 

Czwartek 26 b. m.: „Prolog.“ Pan Damazy. Role 
główne odegrają: pp. Kamiński, Lubicz, Morska, 80- 
biesław, Trapszówna, Wojnowska, Wolska, Zboiński. 

Piątek 27 b. m.: „Prolog.* Mąż od biedy. Śluby 
panieńskie. 

Sobota i niedziela 28 i 29 b. m.: po raz pierwszy 
Wąsy i peruka, komedya kontuszowa, oryginalnie 
napisana przez Józefa Korzeniowskiego. W rolach 
głównych wystąpią: pp. Antonina Hoffmannowa, Ko- 
tarbiński, Trapszówna, Wolska, oraz pp. Szobert i 
Cyryl Danielewski, którzy w tym dniu grać będą po 
raz pierwszy przed krakowską publicznością. — Do 
sztuki tej sprawiła dyrekcya wspaniałą stylową wy- 
stawę, tj. nowe dekoracye, kostiumy i meble w stylu 
roccoco. Widowisko sobotnie powtórzone będzie w nie- 
dzielę. 


— Dnia 23 pażdziernika przed południem deszcz 
obfity, wieczorem również deszcz; termometr od +-11%% 
spadł wieczorem na -]-6:6 C. Barometr idzie w górę; 


o godz. 7 rano dnia 24 października stan jego był 
747:6 mm., termometru -|-5:4 C. Wiatr zachodni, 
chłodny. 

We środę dnia 25 pażdziernika: św. Kryspina i 
Kryspiana. 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 24 października. 


Konjuktury zbożowe nie polepszają się bynaj- 
mniej, gdyż nigdzie za granicą zapotrzebowanie 
nie wzmaga się o tyle, aby natychmiastowego nie 
mogło znaleźć zaspokojenia, zaś u nas, gdzie po- 
trzeby kupujących są minimalne, zupełna panuje 
stagnacya, tem bardziej, że przy teraźniejszym 
niskim poziomie cen, właściciele zboża do dal- 
szych ustępstw nie są tak dalece skłonni. 

W tym stanie rzeczy na dzisiejszym targu na 
Kleparzu ruch nie mógł się oczywiście rozwinąć. 
Pszenicę, o ile w mniejszych partyach znajdowała 
nabywców, płacono cokolwiek taniej, zwłaszcza 
gorsze gatunki. Na żyto, z wyjątkiem węgier- 
skiego, odbyt ograniczony i trudny, a poślednie 
gatunki nie do pozbycia. Jęczmień na kaszę ma- 
ły i trudny napotyka odbyt. Owies trzyma się 
w cenie. 

Płacono pszenicę białą 8:— do 8:25 złr.; czer- 
woną 7:70 do 8:25 złr.; żółtą 7:70 do 8:25 złr.; 
żyto 6:40 do 670 złr.; jęczmień browarny 7:50 do 
825 złr.; na kaszę 570 do 6— złr.; owies 6'80 
do 7'15 złr.; rzepak 18— do 13:75 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Cholera. 


Gazeta Lwowska donosi: W dniach 21 i 22 
pażdziernika zachorowało na cholerę azyatycką 
w Galicyi: w powiecie kołomyjskim: w Kołomyi 
2 osoby. W powiecie nadwórniańskim: w Woło- 
sowie 1 osoba. W powiecie sanockim: w Bukow- 
sku 3 osoby, w Rymanowie 2 osoby. W powiecie 
stanisławowskim: w Uzinie i Pacykowie po 5 
osób, w Zagwożdziu 2 osoby. Wyzdrowiały (w po- 
wiecie bohorodczańskim) w Bohorodczanach 2 oso- 
by, (w powiecie sanockim) w Bukowsku 2 osoby, 
(w powiecie stanisławowskim) w Uzinie 4 osoby, 
w Zagwoździu i Knihininie wsi po 1 osobie, w Sta- 
nisławowie 2 osoby. Zmarły (w powiecie boho 
rodczańskim) w Bohorodczanach 2 osoby, (w po- 
wiecie kałuskim) w Kałuszu 1 osoba, (w powiecie 
nadwórniańskim) w Delatynie 1 osoba, w Na- 
dwórnie 2 osoby, (w powiecie sanockim) w Ry- 
manowie i Siemuszowej po 1 osobie, (w powiecie 
stanisławowskim ) w Uzinie i Pacykowie po 2 
osoby, w Zagwożdziu 1 osoba. 

Ogółem pozostało w leczeniu w dniu 20 b. m. 
osób 48; w dniach 21 i 22 b. m. przybyło cho- 
rych osób 20, w tych dniach wyzdrowiało 12, a 
zmarło 18 osób, pozostaje więc w leczeniu 43 
osób. 

Jad cholery azyatyckiej wykryto w dejektach 
osób zmarłych wśród objawów podejrzanych: w Da 
rowie i Długiem, w powiecie sanockim, w Ustrzy- 
kach dolnych, w powiecie liskim i w Kałuszu. 
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Ostatnie wiadomości. 


Do Fremdenblattu telegrafują z Berlina, że nie- 
porozumienia w łonie ministerstwa stanu są na 
razie załagodzone. Wezoraj hr. Eulenburg prezy- 
dował na posiedzeniu gabinetu, na którem po raz 
pierwszy zjawił się nowy minister wojny. 


Piszą nam z Kiele: 

Powszechne oburzenie wywołał w naszem mie- 
ście nowy fakt brutalnej samowoli i „sprawiedli- 
wości* rosyjskiej. Rzecz tak się miała. Do tutej- 
szego kantoru bankierskiego p. Goldhaara zgło- 
siła się jakaś Rosyanka — jak się potem okazało, 
żona jenerała — i oświadczyła chęć zaasekuro- 
wania premii pożyczkowej. Gdy żądaniu jej uczy- 
niono zadosyć i doręczono wypełniony blankiet, 
ta zamiast zapłacenia należnych 80 kopiejek, za- 
pytała tonem rozdrażnionym: co to jest? w jakim 
to języku? Na odpowiedź, iż blankiety posiada 
kantor w polskim języku, ponieważ ogromna część 
klienteli należy do narodowości polskiej, a jeżeli 
sobie życzy, to znaczenie i treść nadpisów gotowi 
są natychmiast jej wyjaśnić — wpadła pani ta 
w okropny gniew i wylała cały potok żółci na 
Polaków, w obecności buhaltera i kasyera. Pano- 
wie — rzekła między innemi — macie blankiety 
we wszystkich innych językach, a tylko nie ma- 
cie ich w rosyjskim; jestto lekceważenie języka 
rosyjskiego w państwie rosyjskiem; panowie za- 
pominacie, że tu jest Rosya, i t. p. Gdy z wiel- 
kim naciskiem, a w tonie lekceważącym i gwałto- 
wnym zaczęła kilkakrotnie powtarzać, iż to jest 
Rosya, iż mieszkacie w kraju pasie; obecni 
w kantorze buhalter i kasyer popełnili nieostroż- 
ność, iż zwrócili jej uwagę na tę okoliczność, że 
tu jest właściwie Królestwo Polskie; iż tak kraj 


ten zwie się dotąd urzędownie; iż car tytułuje się 
królem polskim, a na dowód tego pokazali jakieś 
rozporządzenie, wydane w imieniu carskiem, gdzie 
po tytule cesarza rosyjskiego wymieniony był ty- 
tuł króla polskiego. 

Wobec podobnych, spokojnie wypowiedzianych 
argumentów, dama rosyjska wpada w okropny 
gniew, rozdziera blankiet i rzuca go w twarz je- 
dnemu z obecnych, poczem wypada z kantora. 
Wróciwszy do swego małżonka, przedstawiła mu 
sprawę w świetle fałszywem, a ten udał się ze 
skargą do jenerał-gubernatora Hurki i żądał uka- 
rania winnych. Wkrótce potem gubernator kielecki, 
p. Iwaneńko, człowiek niepozbawiony w gruncie 
rzeczy poczucia sprawiedliwości, otrzymał od je- 
nerał-gubernatora polecenie przeprowadzenia śledz- 
twa w tej sprawie i ukarania winnych, z tem za- 
razem zastrzeżeniem, aby o wyniku śledztwa zdał 
sprawę naczelnikowi kraju. Iwaneńko, po dokła- 
dnem przeprowadzeniu śledztwa, przekonany o 
braku taktu ze strony pani jenerałowej, skazał 
tych dwóch panów, broniących odrębności Króle- 
stwa, na 50 rubli grzywny, poczem wyjechał 
do wód za granicę. 

Tymczasem w jego nieobecności zmieniono odno- 
śny wyrok w ten sposób, iż buhaltera i kasyera 
skazano na dwa miesiące więzienia, które w chwili 
obecnej jeszcze odsiadują w Kielcach, w więzie- 
niu policyjnem, aby oczywiście pamiętali dobrze, 
iż są pewne kwestye polityczne tak drażliwe dla 
rusyfikatorów i rusyfikatorek wszelkiej kategoryi, 
iż gdy chodzi o nie, nie wolno się powoływać 
nawet na ukazy carskie, a wszelkie fałsze i o- 
belgi ze strony przedstawicieli narodu panującego 
znosić należy w milczeniu i pokorze. 


CZAS z Środy 25 Października 1898. 


ją. Niepojętem jest, dlaczego, wobec rozbujałych 
fal agitacyi za powszechnem głosowaniem, Sejm 
dolno-austryacki nie powziął inicyatywy w tej 
sprawie. Mowca nie może także zrozumieć entu- 
zyazmu młodoczeskich autonomistów dla projektu. 
Warunkiem rozpoczęcia reformy wyborczej są po 
kojowe i spokojne stosunki, tudzież świadomość 
wszystkich warstw społecznych, iż zachodzi po 
trzeba tej reformy. Koło polskie — kończy mo 
weca — nie wykluczając myśli rozszerzenia prawa 
wyborczego, nie przyjmuje rządowego projektu re- 
formy wyborczej. (Oklaski na ławach polskich i 
z lewicy). 

Na tem przerwano dyskusyę. 

Na wniosek Pernerstofera uchwaliła Izba 
161 głosami przeciw 60, iż obrady komisyi dla 
zarządzeń wyjątkowych, mają być publiczne. 

Dep. Lienbacher przedkłada wniosek pomno- 
żenia liczby posłów o 30. Mandaty te, rozdzielone 
między królestwa i kraje, mają być reprezentacyą 
specyalnej klasy wyborców, powstałej przez roz- 
szerzenie prawa wyborczego w projekcie rządo- 
wym. Nadto wniosek domaga się bezpośrednich 
wyborów w gminach wiejskich. 

Następne posiedzenie odbywa się dziś. 

Wiedeń 24 października. (Z Izby deputowa 
nych). Na dzisiejszem posiedzeniu doniósł prezy 
dent, że komisya dla zarządzeń wyjątkowych u- 
konstytuowała się, wybierając przewodniczącym 


Następuje dalszy ciąg dyskusyi nad projektem 
reformy wyborczej. 


Kathreina, a zastępcą przewodniczącego Benoego. 


Dep. Kronawetter wobec zarzutu, iż rząd 
przedłożył projekt, nie zasiągnąwszy poprzednio 
zdania klubów, oświadcza, że ta działalność kon- 


trolująca klubów jest dla parlamentaryzmu szko- 


WRZE ZOOYON A dliwą. Opozycyę zjednoczonej lewicy, klubu Ho 


borczej, nazywa mowca „nowem trójprzymierzem* 


Telegramy biura koresp. 


iż przez obywatela rozumie się tylko patrycyusza. 


Wiedeń 24 października. (Z Izby depntowa- 
nych). Na wcezorajszem posiedzeniu Izby po mo- 
wach Plenera i Bźrnreithera przemówił prezes 
Koła polskiego, Jaworski, oświadczając, iż już 


Mowca przechodzi następnie do objaśnienia histo- 


henwarta i Koła polskiego przeciw reformie wy- 
i oświadcza, że jest to nadużyciem liberalizmu, 


Istnieją tylko obywatele państwa i gmin; gdzie 
są patrycyusze, tam musieliby być i plebejusze. 


ryi konstytucyi austryackiej i dziejów rozwoju 


w pierwszem czytaniu musi zabrać głos, gdyż je- 


go kraj ojczysty ma prawo żądać od swoich 
przedstawicieli, aby w tak ważnej chwili 
trzymali się polityki strasiej. Obowiązkiem każde- 


go męża jest w poważnej chwili wypowiedzieć 
poważne słowo. Złożone już oświadczenie Koła 


nastąpiło bez względu na jakiekolwiek wpływy, 
tylko w interesie państwa i kraju, tylko państwo 
we, narodowe i autonomiczne zasady były przytem 
decydujące. 

Mowca stwierdza przedewszystkiem, iż w ko 


munikacie z dnia 23 stycznia 1891 roku, z powo- 


du rozwiązania Rady państwa i w mowie trono 
wej z 11 kwietnia 1891 r. znajdowało się wezwa- 
nie do patryotycznego zaparcia się stronnictw. 
Dn. 10 października nastąpiła zdumiewająca wia- 


domość, iż rząd w kwestyi reformy wybo:czej za- 


mierzą wziąść iuicyatywę. Ani ówczesne, ani 
dzisiejsze oświadczenie prezesa ministrów nie za- 
wiera pouczenia o powodach i celu noweli wy- 
borczej. 

Mowca nie chce przypuszczać, żeby wrażenie 
pewnych wiedeńskich zgromadzeń ludowych spo 
wodowało wniesienie tej noweli. Co dla Wiednia 
wydaje się być pożądanem, to jeszcze niekonie- 
cznie jest stosownem dla wszystkich królestw i 
krajów. Horyzont rządu musi dalej sięgać, musi 
objąć wszystkie prowincye. Rząd musi dobrze 
rozważyć, czy to, eo na zgromadzeniach ludo- 
wych przedstawione jest jako pożądane i konie- 
czne, odpowiada potrzebom tak różnolitych pro- 
wincyj. Jeżeli rząd przedstawia obecnie reformę 
wyborczą jako naglącą, to mowca przypomina 
dotychczasowe odporne stanowisko rządu wobec 
wniosków wyszłych z inicyatywy poselskiej a do- 
tyczących reformy wyborczej. 

Przechodząc do treści przedłożenia rządowego, 
nazywa ją mowca mixtum compositum z biuro- 
kratyzmu i socyalizmu. (Oklaski na ławach pol- 
skich i na lewicy). Nie zadawalnia ona nawet 
zwolenników powszechnego głosowania, którzy ją 
uważają za rzecz mającą zbyt mało żywotności 
(Pernerstorfer: Tak jest!), a skoro wejdzie w ży- 
cie, zaraz przystąpią do jej obalenia. W zasadzie 
powszechnego prawa wyborczego, które jednak 
nie należy identyfikować z zasadą przedłożenia 
rządowego, jest logika i konsekwencya. Ta zasa- 
da, przeprowadzona w państwach o jednolitej lu- 
dności , nie da się zatosować w Austryi, która jest 
tylko pojęciem państwowem, nie zaś narodowem. 
Austrya istnieje jako ostoja narodowości, ostoja 
równouprawnienia i ostoja autonomii krajów. To 
jest Austryi racyą bytu. Sztandar autonomii kra- 
jów będziemy zawsze wysoko trzymali, będziemy 
go ochraniali przed wszelkiemi możliwemi niebez- 
pieczeństwami. Dla autonomii krajów byłoby zaś 
zaprowadzenie powszechnego prawa wyborczego 
śmiertelnym ciosem, torowałoby ono drogę do 
stworzenia najbardziej skostniałej, całość i części 
państwa niszczącej władzy centralistycznej. (Okla- 
ski na ławach polskich). 


Przypominając ustrój parlamentu, stworzony 
przez Schmerlinga, a polegający na wybieraniu 
deputowanych przez Sejmy, wypowiada mowca 
zapatrywanie, że gdyby system ten był się utrzy- 
mał, nie byłoby tych trudności, które dziś istnie- 


nie 


prawa wyborczego w Austryi. 

Dep. hr. Hohenwart oświadcza, że jego stron 
nictwo miało prawo spodziewać się, iż wobec za- 
ufania, jakie dotychczas okazywało rządowi, bę 
dzie zabezpieczone przed niespodziankami przy 
najmniej w rzeczach tak ważnych i głęboko się 


centrum). 


postulatem sprawiedliwości, ale także 


wi hr. 
zgniecione będzie przez żywioły socyalno-demo 


ludność, osiadła na roli, przestanie być decydu 


tacyą włościaństwa. 
Mowca powraca do twierdzenia, iż mieszczań 
stwo w miastach głęboko ucierpi, co niedługo wy 


ciw mieszczaństwu , prowadzi do dotkliwej szkody 


Z tego powodu wystąpimy w obronie nawet na- 
szych liberalnych przeciwników. Przedstawiłem pa 


suwają. 
względy na interesa państwa, interesami temi też 
kierować się będziemy. Stronnictwo moje nie może 
przedłożyć natychmiast innego projektu wyborcze 
go; do tego potrzeba dojrzałej rozwagi. 

Hohenwart kończy następującemi słowy: Udo- 
wodniliśmy przeszłością naszą, że każdej chwili 
chętnie przyłożymy rękę do sprawiedliwego roz- 
winięcia prawa wyborczego. Musimy wystąpić sta- 
nowczo przeciw przesunięciu politycznego punktu 
ciężkości z klas posiadających na nieposiadające, 
bo przez to wytworzyłby się stan, który dla ka- 
żdego poważnego męża stanu jest bardzo niebez- 
piecznym i przed którym, ile siły nasze starczą, 
zawsze bronić będziemy naszą ojczyznę. (Burzliwe 
brawa i oklaski w prawem centrum, na ławach 
polskich i na lewicy). 

Wiedeń 24 października. Na wczorajszem po 
siedzeniu komisyi wojskowej oświadczył minister 
obrony krajowej, że umieszczenie w projekcie da 
wnego postanowienia, aby do użycia obrony kra- 
jowej po za granicami monarchii potrzeba było 
osobnej ustawy państwowej, stałoby się dla par- 
lamentu nietylko rzeczą bezwartościową, lecz mo- 
głoby być często podarunkiem Danaów. Jedynie 
słuszną jest rzeczą, aby zarządowi wojskowemu 
wraz z zupełną odpowiedzialnością pozostawić 
także nieodzownie swobodną rękę. 

Wiedeń 24 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi wojskowej, uchwalono za zgo- 
dą ministra obrony krajowej poddać projekt rzą 
dowy tylko pod ogólne obrady informacyjne bez 


gających. Projekt rządowy jest niemożliwy do 
przyjęcia. Najniższe warstwy ludności nie są dziś 
ani konserwatywne, ani radykalne; dotychczas są 
one wobec polityki obojętne. Skoro im jednak 
damy polityczne prawo wyboru, stwarzamy tylko 
emisaryuszów socyalizmu. (Oklaski na prawem 


Mowca podnosi z naciskiem, -że jest nietylko 
rozumu 
stanu, nie osłabiać, lecz raczej wzmacniać stano- 
wisko tych stronnictw, które ściśle są związane 
z interesami państwa. Nietylko w miastach — mó- 
Hohenwart — liberalne mieszezaństwo 


kratyczne i w gminach wiejskich robotnicy do- 
starczą tak potężnego kontyngentu wyborców, że 


jącym czynnikiem, a my tu w Izbie będziemy 


mieli reprezentantów gmin wiejskich, którzy ra- 
czej wszystkiem innem będą, tylko nie reprezen- 


kazałyby cyfry. Kierunek rządu, wymierzony prze- 


dla interesów państwowych. Mowca oświadcza: 


nom najważniejsze wątpliwości, jakie się tu na- 
Widzicie panowie, że są to wyłącznie 


specyalnych uchwał nad poszezególnemi paragra 
f ami. 

Wiedeń 24 października. Dziennik rozporzą- 
dzeń obrony krajowej ogłasza, że brygadyer o- 
brony krajowej Fest na własne żądanie przenie- 
siony został w stan spoczynku. W jego miejsce 
zamianowany został brygadyerem pułkownik 8 
p. p. Gartner. 

Wiedeń 24 października. Prix złożył go- 
dność burmistrza miasta Wiednia, za- 
trzymując mandat do Rady gminnej. (Ciągnące 
się oddawna przesilenie w prezydyum Rady gmin- 
nej wiedeńskiej przybrało bardzo ostrą formę 
w ostatnich dniach, z powodu, że burmistrz na 
wydatki bieżące spieniężył walory, będące wła- 
snością gminy, w sumie około miliona złr., mimo że 
wedle $ 52 statutu do spieniężenia papierów war- 
tościowych wyżej 10.000 złr. potrzeba przyzwole- 
nia Rady gminnej. Sprawa ta była wczoraj przed- 
miotem obrad w wydziale gminnym. Po ostrych 
mowach Lederera, Schlechtera i Luegera i po 
obronie Prixa, przyznającego, iż popełnił błąd for- 
malny, tłómaczącego się wszakże, że urzędnicy 
magistratu nie zwrócili mu na to uwagi, uchwa- 
lono 12 głosami przeciw 9, skombinowany wnio- 
sek Schlechtera i referenta Boschana. We wnio- 
sku tym zawarta jest wprawdzie ratyfikacya kroku 
burmistrza, wszelako w motywach zaznaczono, iż 
$ 52 statutu został przez pomyłkę naruszony. To nie- 
wątpliwie spowodowało dymisyę Prixa. Prz. Red.). 

kBuda-Peszt 24 października. Cesarz przyj- 
mował na ogólnej audyencyi deputacyę miasta 
Budapesztu, która wręczyła Monarsze koronacyjną 
monetę jubileuszową. Cesarz dziękował i każdego 
członka deputacyi zaszczycił rozmową. Deputacyi 
miasta Szegedynu, która przybyła złożyć petycyę 
w sprawie założenia tam trzeciego uniwersytetu 
węgierskiego, dał Cesarz uspakajające zapewmenie. 

iBuda-Peszt 24 pażdziernika. Konferencya 
w sprawie komunikacyi pomiędzy Austro- Węgrami, 
Serbią, Bułgaryą i Turcyą rozpoczęła obrady pod 
przewodnictwem radcy ministeryalnego, Schobera, 
dyrektora węgierskich kolei państwowych 

BDrezao 24 października. Arcyksiążę Albrecht 
serdecznie żegnany odjechał dzisiaj rano do Ber- 
lina. 

Paryż 24 października. W bankiecie na polu 
Marsowem wzięło udział 3584 osób. Przewodni 
czył senator Ranc. Admirała Avelana powitano o- 
wacyjnie. Wszyscy ministrowie byli obecni. Na 
Trocadero spalono wielkie ognie sztuczne. Pod. 
czas kolacyi, wydanej przez Saussiera na cześć 
oficerów rosyjskich, wymieniono serdeczne toasty. 
Na ulicach urządzono zabawy ludowe, które prze- 
ciągnęły się aż do rana. Nie zaszedł zresztą ża- 
den ważniejszy wypadek. 

Paryż 24-go października. Admirał Avelane 
w odpowiedzi na toast ministra wojny Loizillona, 
wzniósł toast na cześć francuskiej armii i dziel- 
nych jej przywódców. W armii francuskiej —- mó- 
wił Avelan — waleczność, a nawet i heroizm są 
cnotami tradycyjnemi. Ambasador Mohrenheim 
oświadczył, że jest uradowany toastem na cześć 
franeuskiej armii, pragnie go jednak uzupełnić 
przypomnieniem jenerałów Lefłó, Chanzy'ego i Ap- 
perta, którzy Francyę w tak godny sposób wobec 
Rosyi reprezentowali i potężnie przyczynili się do 
wzmocnienia węzłów przyjaźni i sympatyi, łączą- 
cych oba państwa. 

Po śniadaniu udał się minister wraz z gośćmi 
do szkoły wojskowej, gdzie jenerał Saussier przed- 
stawił oficerom rosyjskim deputacyę oficerów gar 
nizonu paryskiego. 

Paryż 24 pażdziernika. Wczoraj odbył się 
wspaniały karuzel wojskowy, potem festyn nau- 
tyeczny, któremu przypatrywał się admirał Avelane 
wraz z oficerami rosyjskimi. 

Spezia 24 października. Admirał Seymour 
udaje się dzisiaj do Rzymu, ażeby wziąć udział 
w pogrzebie ambasadora angielskiego, lorda Vi- 
viana. Uroczystości przyjęcia eskadry angielskiej 
zostały odroczone aż do powrotu lorda Seymoura. 

Zofia 24-go października. Książę bułgarski 
z małżonką przybył onegdaj do Filipopola, gdzie 
wraz z całym dworem pozostanie przez pewien 
czas. Na otwarcie sesyi sobrania pojedzie książę 
sam do Zofii. 

Atemy 24 października. Izba zwołaną została 
na dzień 8 listopada. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (2247 145-) 
poleca swoje składy i wystawę na 1. piętrze. 
Szezotki dla dzieci i do nacierania. 


Paciorki z wilczych zębów angielskie. 
Tapety gobelinowe. 


| mm 


Or Stanisław Momidłowski, 


b. asystent kliniki chorób dzieci wszechnicy Jagiellońskiej, 
po powrocie z zagranicy 
ordynuje w chorobach dzieci od 3—5 po południu 
przy ul. Sławkowskiej l. 12, EH piętro. 
(2278 7-10) 


Ciężką i niepowetowaną stratą dotknął Pan Bóg 
dwór Zegartowski, zabierając po trzech dniach 
ciężkiej choroby w 9 wiośnie życia anielskiego 
Adasia Kałuskiego jedynego synka p. Stefana i 
Jadwigi z Chrzanowskich. 

Pogrzeb odbył się 15 b. m. w Górze św. Jana, 
który odprawił X. infałat Kolór, przeor 00. Cy- 
stersów ze Szczyrzyca w asystencyi kilku kapła- 
nów zakonnych i świeckich. 

Pokój i wesele w Bogu: niech temu Aniołowi 
przyświeca po wszystkie wieki. 


„90.000 złr. wynosi główna wygrana wiel- 
kiej loteryi insbruckiej. Los kosztuje 50 
et. Ciągnienie odbędzie się 26 października. 


Dr Filipkiewiez 


lekarz zakład. w Cieplicach Trenczyńskich, ordy- 
nuje w cierpieniach reumatycznych i ar- 


trytycznych przy ul. Kolejowej 1. 18 L p. 
(2424 2 6) 


Or Tadeusz Starzewski 
c. k. Wotaryusz 
otworzył z dniem 21 października biuro w Wa- 
dowicach. (2492 2-7) 


Mkoncesyonowany zakład naukowy 

robót kobiecych p. Stanisławy Pesz- 
kowskiej, wdowy po lekarzu, otwarty w Kra- 
kowie przy ulicy Stolarskiej 1. 13 przed rokiem, 
znalazł zupełne uznanie tak ze strony rodziców 
uczęszczających panienek, jak ze strony szerszej 
publiczności. Dokładne wyuczenie się kroju 
i szycia sukien według najnowszego prakty- 
cznego systemu, tudzież bielizny, różnego ro- 
dzaju haftów wyrobu dywanów smirneń- 
skich i gobelinowych na aparatach tkackich, 
kwiatów ze skóry i bibułek i t. p. robót ozdobnych, 
świadczą najlepiej o umiejętnej nauce, która od- 
bywa się w zakładzie pod osobistym kierunkiem 
i dozorem właścicielki. 
, To też pragnąc zaznajomić z tak praktycznym 
i potrzebnym w naszem mieście zakładem szersze 
koła publiczności, śmiało i sumiennie polecić go 
możemy naszym paniom i pannom, które nietylko 
sobie i innym uprzyjemnią życie przez wykonanie 
gustownych i ozdobnych robót, lecz także OSZCZĘ- 
dzą swojej rodzinie niejeden niepotrzebny wyda- 
tek na sprowadzanie drogich i nieodpowiednich 
drobiazgów. 


B Zamiejscowe panienki znajdą na żądanie 
w zakładzie pomieszczenie i utrzymanie oraz tro- 
skliwą opiekę. Ceny bardzo przystępne. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. AA, 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy Ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 
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CZAS z Środy 25 Października 1893. 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Marye Pan- 
nę Częstochowską, otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyzne, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza %0 centów, tu- 
zina 2 zł. austr. 

NARŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Ojczyzny Bo- 
gu, ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 
Cena 2 centy. (1501-37-) 


Kowalewski Adam i Franciszek, 


którzy w 1863 roku wyszli z kraju, zgłosić się 
mogą we własnym interesie listownie do brata 
Ignacego. (2494-1-3) 


Nauczycielka Francuzka „stszt. 


cona, język niemiec., muzyka, rysunki, 700 zła. 
Nauczycielka Niemka z językiem francu- 
skim i muzyką (500 zła.), do umieszczenia ty ko 
w Krakowie. — Wiadom Mme Stephanie, 
Kraków, ul. Długa 7. (2495-1-4) 


«sr 
FRANCUZKA 
bardzo dyztyngow., poszukuje posady za bardzo 
małe wynagrodzenie, jednak tylko w Krakowie. 
Wiadomość w Biurze Stowarzyszenia na- 
uczycielek w Krakowie, ulica św. To- 

masza pod L. 8. (2158-1 3) 


in' 46 lat, Wielkopo- 
Admin istrator, lanin, Soorotycznia 
wykształcony, z 25-letnią praktyką i naj- 
lepszemi poleceniami, który samodzielnie 
zarządzał 30.000 morg., znający stosunki 
pod zaborem rosyjskim i austryackim, po- 
szukuje w Galicyi większej administracyi. 
Zgłoszenia: Administrator, Po- 
znań (Poseu) post. rest. L. 25. 

(2453-1 3) 


Kamienica W Krakowie 


nowozbudowana, w pięknej części, nieda 
leko plant, dwupiętrowa, z dwoma fron- 
tami, gdzie sklep i sala bilardowa, z ob- 
szernem podwórzem i ogródkiem, na któ 
rym oficyna zbudowaną być może, jest 
z powodu wyjazdu właściciela z wolnej 
ręki do sprzedania. (2455 1-3) 
Wiadomość w Administracyi „Czasu“. 


Tanie guziki z orzechów Tagus 


(Steinnussknópfe) dla sprzedających i kraw- 

ców rozsyła za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 

fabrik in Riegersdorf, b. Eulau (Bohmen). 
(2430-1-10) 


A. Szafrański 


w Krakowie, Rynek, 
linia A—B 387. 


Skład fabryczny farb, lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 
wyrobów gumowych, oraz artykułów 

gospodarczych i browarniczych, 

poleca po cenie najtańszej: 
Farby olejne w tubach  Diisseldorfskie, 
akwarelowe i gonache, do malowania i na 
porcelanie, emaliowe i majolikowe, do chro- 
mofotografii, do imitowania gobelinów ; 
Wszelkie Werniksy i Utensylia do malo- 
wania potrzebne, Palety, Ampułki, Sztalugi, 
Kije (Malstoki), Manekiny, wielki wybór 
Pędzli do robót artystyczno - malarskich, 
Płótna na bleitramach i w rozmaitych sze- 
rokościach ; 
Ołówki, Kalki, Papiery rysunkowe i Węgle; 
Wzorki, Kasetki na farby. 
Wielki wybór Wyrobów z terakotą do ma- 
lowania. 

Wyroby z drzewa lipowego, do malowa- 
nia (wachlarze, kasetki i t. p.). 
Wielki skład atramentów rozmaitych. 
Papier listowy w kasetkach. 
Wszelkie Przybory kancelaryjne i rysun- 
kowe. 

Przyjmuję Obrazy w komis do sprzedania. 
MS Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Zamówienia z ptowincyi uskutecznia się pocztą 


odwrotną. JP. (2446-1-5) 
i innia cd 1 lip- 
Do wydzierżawienia 42 18947. 


folwark Rudawa w powiecie chrza- 
nowskim. Bliższa wiadomość pod Nr. 25, 
ul. Kanonicza w Krakowie. (2411-3-5) 


ATENTA 


wszystkich krajów 
uskutecznia i spienięża 
urzędow. upoważnione biuro 
przywilejów inżyniera (2334-11-25) 


C. Paulitschky 


w Wiedniu, |, Elisabethstr. 5. 


Realność murowana. 


piętrowa, w pierwszorzędnem mieście 
na prowincji, z ogrodem i placem na 
wybudowanie oficyn — w połączeniu 
z prosperującem  przedsiębiorstwe m 
przemysłowem , z którego dochód mo- 
że być jeszcze znacznie podwyższonym, 
jest pod korzystnemi warunkami za- 
raz do nabycia. Na listy opłacone pod 
lit. Z. 2241 w Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie nastąpi bliższa wiadomość. 
(2241-9 ) 


Na otwarcie Nowego Teatru. 


Nadzwyczajny numer 


BANK KRAJOWY 


Czasopisma technicznego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowsk. 


do nabycia w księgarniach po cenie 50 ct. 
Do numeru tego należą 4 wspaniałe ry- 
ciny przedstawiające: Ogólny widok Te 
atru, Foyer, wielki pająk w sali widzów 
i świecznik w Foyer. (2443-3-3) 


KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 
POLECA: 

Barzycki Józef dr. 0 pielęgnowaniu zdro- 
wia, dla użytku Judu wiejskiego. 25 ct. 
Jakubowski M. L. dr. prof. Wskazówki 
żywienia i pielęgnowania dzieci w pierw- 

szym roku życia. 10 ct. 

Jordan Henryk dr. prof. Nauka 
położnictwa dla użytku po- 
łożnych. 3 złr. 50 ct. 

Kwaśnicki August dr. Usterki higieniczne 

. w wychowaniu dziewcząt. 30 ct. 

Mars Antoni dr. prof. 0 złośliwym gru- 
czoloku macicy (Adenoma  destruens 
uteri), z jedną tablicą. 50 et. 

Mars Antoni dr. prof. Przekrój zamro- 
żonego ciała osoby zmarłej podezas po- 
rodu skutkiem pęknięcia macicy. (Te> st 
z 2 figorami i 4 tabli' ami litografowa 
nemi. 6 złr. 

Teichmann Ludwik dr. prof. Naczynia 
limfatyczne w słoniowacinie (Elepkan- 
tiasis Arabum), z 5 tablicami litogra 
fowanemi. 3 złr. 

Talko - Hryncewicz Julian dr. Zarysy le- 
cznictwa ludowego na Rusi południo- 
wej. 3 złr. (2442-3 5) 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, BOuLEVARD DE STRASBOURG, 37 


PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szezęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


(2206 8-) 


Sześć sztuk żelaznych 
krat tartakowych 


jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 

do sprzedania. — Ofe:ty pod „P. 7498' 

przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 
(2002-12-24) 


EJ 
Trzeine 
wyplataną do sufitów, metr po 8 ct., 


1000 metrów 72 zła. — poleca DOM 
HANDLOWY pcd firmą:  (2282-7-) 


Fr. Lenert w Krakowie. 
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Dla sprzedaży bardzo pokupnego świeże- | 
go towaru, który z pewnością zakupy- 
wać będą wszystkie handle towarów gumo- 
wych, bandażyści i właściciele podobnych han- 
dli, poszukuje się za dobrą prowizyą we wszyst 
kich średnich i większych miastach 


zastępców miejscowych 


obeznanych trochę z dotyczącą klientelą. — 
Oferty z podaniem poleceń przyjmują pod A. 
1204 Haassenstein & Vogler A. G., 
Cassel. (2364 2-2) 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


Fernolendta 


eRT 


AETA 
SeA czernidło 


na obuwie 
W Wiedniu. 


Fabryka założona 
w 1835 roku. 
To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


= Wszędzie do nabycia. —— 
Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (2342 21 52) 


Fernolendt! "ERRĘ 


Czeionkami Drukarni „Czasu,“ 


880608« 00200000000600000050866 


zamyka 
z dniem 31 grudnia 1893 wydawanie pożyczek hipotecznych 
w 4% listach zastawnych 


i odiad udzielać bedzie 
pożyczki hipoteczne tylko w 4°ļo listach zastawnych. 


(2302-3-3) 


Hotel Stadt Frankfurt 


w WIEDNIU, l., SEILERGASSE Nr. 14. 


Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
od 2 zła. wzw;ż. Za usługę nie liczy się. (2343-10-37) 
Hidrauliczna dźwignia osobowa. 


4 1 do natychmiastowego nieza- 
4 GW W JBL4 wodnego wyrabiania wszel- 
p nm = kich spirytuozów,wyborrych 
LA likierów stołowych i szczególności dostarczam we wspania- 
ł,m gatunku. 

Oprócz tego polecam esencye octowe, 8©'), chemicznie 
czyste, do wyrabiania sm.cznego i mocnego ctu winnego, 0:az 
(WJ także zwykłego octu. 

Rece ty i pakaty dopakowuja się bczpłatr ie. 
Za rajiepszy skutek 1ęczę. 
HE" Cennik wysyłam opłatuie. 


Karol Filip Pollak, 


fabryka szczególneści esencyj w PRADZE. 


(Przedruku nie płacimy). 


(2222-5-50) 


MB, 


Poszukuje rzetel. zastęgców 


Tylko (1552-2-2) 


poręczone 


prawdziwe, 


jeżeli oznaczone 


ze S©W źk. 
—— 


Cena 30 centów. 
Wszędzie 
do nabycia. 
Główne zastępstwo: 


A. Motsch & Co, Wiedeń, 
L, Lugeck 3. 


Najlepszy 


srode l< = 


bez wszelkich szkodliwych 
następnych skutków 


do 


pielęgnowania piękności 


Uznany skutek. 


Piękna, delikatna, 
młodocianc=świrża 


skóra- 
Delikatna cera. 


HOTEL BRISTOL 


w Wiedniu, I. Kärntnerring L. 7. 
MaG" Pierwszorzędny hotel. “4% Elektryczne oświetlenie. (2213-7 10) 
RESTAURACYA. — NAJLEPSZA FRANCUSKA KMUCHNIA. 


Podczas miesięcy zimowych na dłuższy pobyt zniżone ceny (według ugody). 


Jutro Ciągnienie! @ | 


Losy Ensbruckie po DO ct. 


nom wy. 50.000 z va. ar] 


Losy te po 50 c. polecają w Krakowie: Józ. Altstddter, St. 
Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A. L. Hochwald, Albert Mendelsburg, ASD. Trinkenretch. (2100-23-) 


| Apteka h Í w Wiedniu 
znam J, Pserhofera sy” 


dawniej 


Pigułki czyszczące krew, “wanes pigułkami uniwersal. 
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te są 
ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby nie posiadała ma- 
łego zapasu tego znakomitego środka domowego. Polecane przez wielu lekarzy 

w złem trawieniu i zatkaniu. : 
Pigułki te kosztują: A pudełko z 15 pigułkami 21 c., I zwoj 
z 6 pudełkasni I złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone I z4r. 1O e. Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 e., 
2 zwoje 2 złr. 30c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 e. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się). 


Uprasza się wyraźnie „J. Pserhofera pigułek czyszczących krew*' 
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 


podpisu J. Pserhofer w czerwonej barwie, jak w opisie użycia. 


Balsam na odmrożenia žorera. | Angielski balsam, 3 centów. < 
Proszek fiakierski piersiowy E 


1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct. 
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 


Sok z babki zaostrzonej, ';o +: 
PRD z ziy 60 cent. 
Amerykań. maść gośćcowa, pomada tannochininowa „2... 


słoik 1 złr. 20 centów. 
hofera, najlepszy środek do porostu wło- 


Proszek przeciw poceniu nóg | sów, 1 sik 2 złr. 
cena pudełka 50 e., z opłat. przesyłką 75 c. Plaster uniwersalny Leje jc 


1 flaszeczka 40 e. 
Balsam na wole, z opłatną przesył” 1 słoik 50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt. 


dA Uniwersalna sól przeczysz- 
Esencya Życia (krople pra- czająca A: a edy rodek 
skie) 1 flaszeczka 22 centów. 1 paczka 1 tea na złe | 806-2 12) 
Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — Rozsyłki pocztowe jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytości. 
Za poprzedniem wysłaniem gotówki, najlepiej prze- 
kazem pocztowym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


L dniem otwarcia teatru 


urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości kolacye à prix fix, a ponie- 
waż moje obiady po 2 korony wyro- 
biły sobie sławę, przeto będzie mojem 
staraniem kolacyami à prix fix 
i piwem pilzneńskiem zadowolnić 
Szanownych Gości po teatrze. 


(2440-4-30) F. Turliński. 


w WIEDNIU, I., 


(2432-3-10) 


| HANDEL DAMSKICH TOWARÓW MODNYCH | 
„ZUNE ROVWIISCHIEW KAISER“ 


A 
Seilergasse Nr. 12. 

Z objęciem w marcu 1893 r. oddawna słyn. 
handlu dam. towarów modnych „zum römi- 
schen Kaiser** nadaliśmy interesowi wtym 
kierunku nową postać, że z zachowaniem 
dawnej zasady, sprowadzać tylko najlepsze 
gatunki, możemy wskutek korzystniejszych 
źródeł sprowadzania w cenach towarów na- 
szym Szan. Klientom ofiarować bardzo zna- 
czne korzyści niź dawniej. 

Wybór w najśwież. materyach je- 
dwabnych i wełnianych jest niema] za- 
dziwiającym, a naszem staraniem będzie, 
ażeby w każdej porze roku wybrać materye 
najmodniejsze i najlepsze. 

Szezególniej ośmielamy się zwrócić uwagę, 
że objęte od poprzed. właścicieli znaczne 
zapasy towarów sprzedajemy wszystkie 
po znacznie zniżonych cenach. 

BE" Próbki posyłamy na żądanie opłatnie. 
Reif ¢ Mayers Nachfolger. 


PIĘKNA CERA KOBIET 


Od 1847 żaden preparat nie został 
jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść w porównanie z, wodą wyt- 
warzaną z KWIATÓW LILIO- 
WYCH przez PP. PLANCHAIS 


RIET w PARYŻU dia utrzymania 


PIĘKNOŚCI cery, 
PIEGOW i LISZAI. 
Wo Paryżu ul. Gaumartin, 43. 
W Krakowie u apt : PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka,etc.;i w magaz: PaFenza. 


dla spędzenia 


(1243-20 24) 


Lekcyj rosyjskiego i matematyki 


udziela akademik wychowany w Rosyi. Adres: 
Kraków, ul. Siemiradzkiego 4, parter w oficynie. 
(2422 2 7) 


GORSETY DAMSKIE 


orygina!ne francuskie i wiedeńskie, 
znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi IPrauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-18-50) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
tye), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny Żej do 4ej po południe 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz 
kiej pod Nr. 32. (2270-11 40) 


©©600305086406006600600 
SKŁAD FUTER 
Anton. Królikowskiego 


w Krakowie, 

Plac Dominikański, L. 3, 
poleca w wielkim wyborze gotowe fu- 
tra męskie i damskie na świeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, zap- 
ki, kołpaki, zarękawki do polo- 

wania i t. d. 

Pracownia przyjauje zamówienia oraz 
wszolkie reperacye i uskutecznia t kowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje materyaty na 
wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 

fabryk. (2375-4-12) 


Futra liheryjne 


jasne i ciemne dla stang:etó v i porty rów. pal- 
toty z kapturami, płaszede iinne liberye dla za- 
kładów pogrzebowych: żał» ne garderoby zimo- 
we i letnie. Benner, W irn, K, Griechen- 
gasse Wr. 9. (2354 6-20) 


Mieszkania 


do wynajęcia każdego czasu 


na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 

kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla 

sług; 2 pokoje i kuchnia pa I. i II. pię- 

trze — przy ulicy Pańskiej pod L. 6 
(2300-8-10) 


Składy papieru 


w Krakowie i Galicji: 
I. Kazimierza Bauma w Krakowie, 
Rynek A—B, Nr. 44, 
Il. Filia w Rzeszowie, 
Ill. Kamila Bauma w Tarnowie, 
IV. Józefa Accorda w Kołomyi, 


otrzymały świeże przesyłki papierów 
listowych gładkich i z ozdobami. 


UWAGA! Zakupując od fabrykantów 
z pierwszego źródła wspólnie dla czterech 
sklepów, możemy sprzedawać po bara 
dzo niskich cenach. 2441-2-100) 


LABOR. WEZEL GORDYISKI 


komedya w 5-ciu aktech. 
Zir. A:20, z przesyłką 1 złr. 35 cnt. 
Skład główny w ksiegarni G. Ge- 
bethnera i Spółki w Krakowie, 
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach. 
(2226-5-10) 


Pracownia i Biuro 
Stowarzyszenia Pracy Kobiet 


przeniesione zostały z d. 1 paź- 
dziernika b. r. na ulice św. Anny 
Nr. 9, I. pietro. (2395-3-4) 


Zakład $. Józefa dla osieroc. chlopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 


na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn- 
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tulipa- 
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct., 
krokusów po 2 ct.; Korzonki konwalij zda- 
tnych do pędzeaia tylko z wielkim kwia- 
tem 100 szt. zła. 1:50, 1000 szt. zła. 12:50, 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 zła.; 
Szczepy i krzewy owocowe czterech, pię- 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct., 
grusze, wiśnie, śliwki po 60 i 75 et. za 
sztukę, agrest i porzeczki po 8 ct. za 82t., 
6 zła. za 100 szt., maliny 3 zła. za 100 szt.; 
szt.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me- 
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 et. za sztukę. Wielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklarnianych po cenie u- 
miarkowanej. — Przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety. — Cennik na żądanie 
bezpłatnie. (2175 12-12) 


_Zmiana ioekalu. | 


MAGAZYN 


narzędzi chirurgicznych 


| WYROBÓW NOŻOWNICZYCH 
Józ. Witoszyńskiego 


przeniesiony został z dniem 1 paż- 
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45 
„ na tę samą ulicę pod Nr. I7, 
vis-à-vis hotelu p. Różą, dom narożny. 
JP. (2385-5 12) 


Na sezon jesienny i zimowy. 
Sklad fabryczny 


Sakna, Eńortów, Kamgarnów 
i Szeniotów, 

Kamizelek pikowych i jedwabnych. 
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 
URZĘDOWE DO KONNEJ JAZDY 

I LIBERYJNE, JP. (2291 7-12) 
Materye na damskie okrycia 
od najtańszych do najdroższych. 


Przybory krawieckie. 


FRANCISZEK GUŻYDŁO 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 27. 
Ceny fabryczne stałe. 


i 


spekulantów giełdowych : 


niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe. 

i xv K. rocznik). à 

W Wiedniu, }., Adlergasse 5. | 
Nra okazowe darmo. (1998-39-100) 


Stary GOgnac 


destylowany z wina własnego chowu, do- 

starcza od najpierwszej jakości opłatnie 

4 butelki za A złr. albo 2 litry za 8 złr. 

Benedykt Hertil, właściciel dóbr, za- 

mek Grolitsch przy Gonobitz w Styryi. 
(2341-81-105) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


